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„Jedynka" przeciw  szkołom powszechnym  i nauczycielstw u
W AR SZAW A, 9 5, (PatJ. Dzis rozpoczęło

się posiedzenie komisji budżet. Na oorządku dzien­
nym znajduje się dalszy ciąg dyskusji naci budże­
tem ministerstwa W.- R. i O. P. Po wyjaśnieniach 
ministra dr. Dobruekjego w sprawie dodatkowych 
kredytów na pewne budowle w Poznańskiom, za- 
bra gos pos. Bittner (Ch. D.). Mowłlca dowodzi, 
że kościół nie może mieć |nainjejszych uprawnień 
w  stosunku do swych członków niż każde inne 
stowarzyszenie.

Następnie przemawiał pos. Putek (Wyzw.), 
stwierdzając, że budżet wyznań iest dostatecznie 
duży, gdyz oprócz pozycji, przeznaczonych na 
ten cel w  budżecie ministerstwa W- R. i O. P., 
na wyznania idą fundusze z budżetów innych 
resortów Według obliczeń mówcy na wyznania 
wydaje się rocznie około 35 mjlj. z funduszów 
państwowych i około 150 milj. z funduszów sa­
morządowych. Mówca porusza jeszcze sprawę 
konkordatu, czemu SDrzeciwia się pos. Krzyża­
nowski, dowodząc, ze sprawa ta nie należy do 
komisu budżetowej.

Przemówienie tow  pos Smulikowskiego.
W ARSZAW A, 9. 5. (tel. wł.). Z kolei pos. 

tcw. Smulikowski w duższem przemówieniu 
stwierdza, że ilość etatów w szkolnictwie po- 
wszechnem jest niewystarczająca Trzeba jeszcze 
około 7 tys. nowych etatów, coby podniosło ko­
szty o kilkanaście miijonów. Z nauki w szkole 
korzysta już onoło 90 proc. młodzieży. Przedsta­
wiciele Ukraińców, którzy sprzeciwiają się pod­
niesieniu typu szkolnictwa powszechnego, ponie- 
u aż miałoby to rzekomo szkodzić ich uprawnie­
niom językowym powinni zaameim, mówcy zrewi 
dować swój pogląd.

Pewne zdumienie wywołuje stanowisko prof. 
Krzyżanowskiego (Be-Be), który nie wykazuje do- 
stateczneao zrozumienia dla potrzeb szkolnictwa 
powszechnego i konieczności kształcenia nauczy­
cieli.

Kontakt ministerstwa ze społeczeństwem jest 
niedostateczne. Konieczne jest ustawowe uregu- 
low anie świadczeń na rzecz szkolnictwa. Sprawa 
dokształcania nauczycieli iest zaniedbana. Szkol­
nictwo zostało uzależnione od władzy adminj 
stracyjnej choć powinno być całkowicie wolne od 
wpływów polityki. Podczas wyborów

wprowadzono system korupcji i demoralizacji 
i Ph.ii Oświaty podporządkowało się całkowi­

cie Min. Spraw Wewnętrznych

Jesiesmy przeciwni dekretowi Prezydenta Rzplitej 
na podstawie 'którego to się stało. Sprzeciwiamy 
się wnioskowi referenta o obniżeni i zapomóg dla 
nauczycieli i wnosimy skreślenie paru pozycyj 
działu wyznań relig. w łącznej sumie 2 ,490 .000  
zł. i c przeniesienie jej do pozycji szkół powszech­
nych na utworzenie 1000 nowych etatów.

Następnie przemawiali posłowie Kornecki, Lan­
ger, Chrucki i tow. Próchnik. Głosowanie nad 
budżetem Min. O. P. i W . R. nastąpi po prze­
mówieniach przedstawicieli rządu, w piątek.

P. Pruchnik (P P S .) wnosi, aby taksa administra­
cyjna w  szkołach była skreślona, jako sorzeczne z 
z  zasaaą be2piatności nauki szkolnej Na wypadek
ooizucenia tego wniosku, mówca zgłasza ewentualny 
wińosek, ażeby w  dochodach uwidocznić caią taksę 
w  kw ocie 110 zł. ocl ucznia. Pozatem  mówca wnosi,
o wstawienie '250,000 na ustaw ooawstwo szkolne w
dwóch środowiskach robotniczych, Borysławiu i Ł o ­
dzi. Na pomoc dla szkól prywatnych i ogólnokształ­
cących mówca proponuje wstaw ić jeaen miljon, a 
na szkoły zaw odow e przeprowadzić przez budżet kw o­
tę 7 miijonów.

Na tern dyskusję wyczerpano. Glosowanie nad 
tym buożeetm po przemówieniu przedstawiciela rzą­
du i Iteferenta odbędzie się w  piątek rano.

W  dalszym ciągu przystąpiono do obrad nad 
budżetem ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Przewodniczący o ByrKa nie chct dopuścić P. P. S. do 
wyćurietlenla roli administracji w wyborach.

Incydent: na posiedzeniu komisji budżetowej.

p row a d zon o  dyskusji o  w yb o-W A R S Z A W  A, 9 m aja. (Id . *wl ). -  P o  
p rzem ów ien iu  referen ta  zabra ł glos pos. Ba­
giński W yzw o len n  ). k tóry  w  .ciągu 3 kw a­
d ransów  om ów i) stosunki w  adm in istracji, 
spraw ę po lic ji, a zw łaszcza nadużycia w y ­
borcze na co  przewodm cza.cy kom isji p. 
B vrka . zw ra ca  się do posłów  z apelem , aby 
p ó w roc ili d o  m e lo d  p racy  stosowanych 
p rzed  om aw ian iem  budżetu ośw iato, gdyż 
naczej trudno będzie skończyć dyskusję, 

w  term inie, P rzem ów ien ia  trw a ją  obecnie 
ponad godzinę i m ają  ch arak ter bardzie j 
p o lile c zn y  aniżeli budżetow y i d latego piro­

gi. by mic 
raeli\

Przemówienie tow. pos. Pragera.
Zabiera glos Iow. Prager, który n in 

mówńl Budżet min. spraw wewn'. jest jed­
nym  z największych w państwie i dlatego 
uwaga kom isji budżet, winna być skiero­
wana na osiągnięcie w tym właśnie resorcie 
znacznych oszczędności. Niestety, rząd dą- 
żehia do oszczędności w  tym kierunku nie 
ujawnił — przóciwm e tegoroczne wydatki 
min spr. wewn. wrzrosh aż o 36 m iijonów

zł tL więcej niż o połowę tego co pańshvc 
wydaje na ministerstwo pracy lub mm. re­
form  rolnych.

Działalność ustawodawcza min. sppuw 
wewn. nyła coprawda ożywiona, ab nie do­
tknęła najistotniejszych spraw. N ie wydane 
kloląd ani jednego przepisu prawnego w  
celu wykonania postanowień konstytucji, 
gwarantujących prawa obywatelskie, w o l­
ność osobistą, swobodę zgromadzeń, a zw ła­
szcza przepisów  ochrony obywateli przed 
samowolą wdadz.

1 ważnm za szkodliwe niszczenie admi­
nistracji p ań dw  przez przeobrażanie urzę­
dników. których onowiązkiem jest posłuch 
dla prawa, do oficjalistów każdorazowego, 
fzculu, tiyshi/jujdjcych się nawet w nadużij- 
cjach. — Oddanie > o parał u administracji 
państw, na uslngi stronnictwo rządowego w 
czasie wyborów było jaskrawym przykła­
dem h kknmydności poniżania te j admini­
stracji w oczach ludności.

Przetoczę dwa [liajchaiaklerystyczniej- 
sze lakty. jak na K risach  władza i policja 
podryw ały zaufanie do prawa i Państwa 
polskiego.

W  lem miejscu przew. p. Byrku przery­
wa tow. Pragerow i i oświadcza, że nie ze­
zwoli na poruszanie jakichkolw iek kweislyj. 
politycznych (? ). gdyż kom isja winna zaj- 
mownić się w'ylącznie cyfram i budżetu.

Tow . P rager: N ie  mogę się zgodzić ze 
stanowiskiem przewodniczącego. Gdy klub 
m ój iina zająć stanowisko względem  przed­
łożonego budżetu, musi jmieć możność w y ­
powiedzenia opiisji o działalności organów' 
w ladzy na kuny cli utrzymanie ma uchwalać 
buclżci. Oświadczam, że Z P. P. $■ odmówi 
uchwudenia funduszów jfa ul-zynianie tych 
organów' admiuislracji i policji, k lore W 
minionym okresie wyborczym  rozla ły  po 
całej Polsce istnie polop nadużyć i n iepra­
wości.

Przew . R j rka Ponieważ p. prof. P rager 
w dal/sym ciągu przem aw ia na temat poli­
tyczny — odbieram lnu głos. Stanowisko po­
sła Pragera popierają  pos. Bataj. Czelwer- 
tyńskj i jtow. Zarcinba.

Ponownie zabiera głos tow. Pragier i oświad­
cza: Klub mój nie szuka konfliktów i gotow jest 
incydent ten uznać za niebyły pod warunkiem, 
że przewodniczący nie będzie (krępował mówcy 
pod względem politycznym oświetlenia budżetu. 
Nic bym nje miał przeciwko czasu ograniczania 
przemówienia, natomiast nie jrmogę się zgodzić 
na to aby stanowisko do arcy ważnego resortu 
min. spr. wewn. miało podlegać czyjejkolwiek cen­
zurze. Prezes Byrka nie zmusi P. P. S. do mil­
czenia gdyż poza moim głosejm: w  tej saii, znaj­
duje się 1,5 milj. głosów obywateli robotników.

Przewodu Ponownie proszę by -sprawę 
w yborów , o ile nie .zahacza ona śc-sle o po­
zycje liczbowe, odłożyć do mnej komisji.

'1'ow. Zarem ba. N ie  możeiny się na to 
zgodzić.

Przewudn dośli nie możecie Panow ie 
się /godzić — odraczam posiedzenie do ju­
tra
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P iz e c  rozprawą nad budżelam ministerstwa o - 
św iatg na 'komisji budżetowej min. ośw iaty Dobrucki 
pooał szereg ciekawycii .cytr o stanie naszego szkol­
nictwa. Cyfry te są jaskrawym dowodem , że Polska 
siabemi krokami zcąża  ku światłu i daleka jest od 
zrównania wszystkjch swych obywateli pod' w zg lę - 
oem prawa korzystania ze źródeł w iedzy...

Oto ważniejsze ustępy z  przem ów ienia min. Do- 
btudkiego.

Cyfry ouażetow e mego resortu, nie wynikły z 
ta igu  z  ministrem skarbu, iaez są następstwem po- 
stanuwdenia RząuU, który dla każdego resortu usta­
lił pewnę kwotę, w  której ramacn można do pewne­
g o  stopnia swobodnie gospodarować.

Buażet Min. W . R . i O. P. stanow i w  tym roku 
15,3 proc. całego budżetu.

W  wyaatkach centrali znajdujemy nową pozycję 
10 milj. na w ychow anie fizyczne m łodzieży. Jak Pa ­
nom wiadomo, wychow anie fizyczne jest jednym z 
głównych momentów wychow awczych , a zw łaszcza 
oziś, kiedy praca umysłowa absorbuje m iodzież jed- 
nosttonnie, powinno się s tw orzyć dla tej pracy ró w ­
now agę i nieco energiczniejszem i środkami podtrzy­
m ywać organizm. (T o w . Diamana: W ojskowem U. Nie 
tylko wojsko w emi ale także i ‘wojskowem i

Suma na

szkolnictwo powszechne

wynosi 202.834.737 zł., co stanow i 57 proc. w yda t­
k ó w  Ministerjum i 8,2 proc. ogółu buażet u. W  tej 
kwocie pozycja na pobory  nauczycieli wynosi 
194 OOu.OOÓ, czyli zw iększenie tych poborów  tylko 
o ł proc. wyraża się już kwotą, 2 miljonów1.

Najlepszem rozwiązaniem  spraw y szkolnictwa po­
wszechnego jest rozbudow a szkoły siedm ioklasowej.

Co do budynków szkolnych jesteśmy w  rozpacz- 
liwem - położeniu.

Buc ow a nie postępuje dostatecznie, ichoć nie stoi w 
miejscu.

Przymus sżkom y wykonywany jest w  85 proc.
a w  ostatnim roku procent ten zw iększył się o 5. 
(T o w . Czapiński: Jest to najmrtejszy io c ziiik szkolny).

Co do

szkotnieiwa średniego,

T. H U P P E R T .

Wesołe panoptikum.
G E N E R A L N Y  D Y R E K T O R .

..Zeus na Olimpie. Nadcztow iek i rzadki 
gość w  biurze. Człow iek systematyczny i 
pclcn szacunku dla siebie. Zazwyczaj bywa 
w  podróży, rozrywany, wTzywTanyi. N a  kon­
ferencjach ziewa i nie zważa na to, źe po­
p ió ł od cygara sypie się na spodnie i zie­
lono sukno siołu. Istota niemal bezcielesna, 
zrośnięta ze 100-konnym ,,Hispano-Suiza“ . 
N iekiedy przychodzi do biura spada jak 
m eteor z nieba, idzie korytarzem  szybko 
(p ie s zo !!), nie zwąiajajc na przeszkody1, 
przez któreby ,się najchętniej przespacero­
w ał jak przez mgle — gdyby miożna.

Pozatem  nigdy go niema, a gdy jesl, to: 
lajiidjencyj nic udziela, petycyj nie p rzy j­
muje. korespondencji nie podpisuje, do 
spraw7 w  przedsiębiorstw ie się m e miesza, 
personalu nie zna — a pobiera gażę o astro­
nom icznych cyfrach  i — jest, isltiieje... K o ­
mu na pożytek ?

D Y R E K T O R Z Y .

Nie znoszą się nawrzajem, śledząc się u- 
ważm e i -chodzą w  cieniu „generalnego11, 
jak 'dwa grzeczne pieski. Każdy z nieli jest 
oczyw iście kompetentny, n ieom ylny i zdol­
niejszy. Intrygują, lepiej, aniżeli kopa de- 
wotek, a ofiarą tych in tryg padają oczy­

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y "

to rozm ieszczenie sżkól jest bardzo nierównom ier­
ne. W o gó le  szkół śrearich mamy około 800 z tego 
państwowych 268. Prywatnych w  samej W arszaw ie 92. 
Za  to Lóa ź  ma dw ie szkoły państwowe, tak samo 
jak N ow y Sącz, Ludność gam ie się do szkól pań­
stwowych . (T ow . Diamana: Są lepsze i tańsfee).

Szkół średnich niepolskich i dwujęzycznych ma­
my 109, oprócz 123 szkół, przeznaczonych w y łącz­
nie dla m łodzieży żydow sk iej, ale w  których nauka 
oabyw a się po polsku. Z  tyich 109 jest 15 państwor 
wych, a 94 prywatnych. Gdzie szkoła jest dobra pod 
w zglęoem  pedagogicznym , a jest prowadzona w  du­
chu niezbyt w rogim  ala Państwa. (T ow . Diamand. 
W cale nie w rogim ). Tak, i dziękuję za  poprawienia1 
mnie... ram taką szkoię popieramy.

Co cio typów  mamy szkoły klasyczne, matema­
tyczne, przyroam cze, humanistyczne i neohumani- 
styczne.

Jest 122 szkół prywatnych polskich ala m ło­
dzieży żydow sk iej, 4 z językiem polskim i hebrajskim, 
18 z  językiem  hebrajskim, a 7 z żydowskim . Ukraiń­
skich jest 15, niemieckich 29, polsko-niemieckich 3, 
białoruskich 3, biaiorusko-rosyjska 1, litewskie 2, 
fiaacuskie 2. (P. Gruinbaum: Żaana żydowsna nie 
jest subwencjonowana1. W o gó ie  prywatnych szkól nie 
subwencjonuj any.

Poa w zględem  budżetowym budżet szkolnictwa 
średniego redukuje się prawie tyłku do uposażeń gd yż  
wszystkie inne wydatki są pokrywane z  oolat szkol­
nych. (P  Langer: Które nie są budżetowane). T ow . Dia­
mana: T o  także jest wbrew  ustawie).

%
Szkolnictwo zaw odow e

stoi nie najgorzej. Objęliśmy po zaborcach 270 kur­
s ó w  i szkói, aziś mamy ich 1145, ilość młodzieży 
uczęszczającej z 44.000 urosła do 153.000 z czego 
jeoTiap na naukę dokształcającą obow iązkow ą przy- 
paaa 90.000.

Szkolnictwo zaw oaow e żeńskie tak prosperuje, 
że zamierzamy je wyoarębnić w  osobny departament.

Największy kłopot mamy

z  brakiem sił nauczycielskich,

bo siły te wciąż nam od|>ływają do życia  gospodar­
czego. Bęaziemy te z  prosili ciała ustawodawcze aby

wiście niżsi urzędnicy. — N ic widzą, nie .sły­
szą. n ic ich nic obchodzi, a jednak widzą 
i słyszą i wszędzie nosy wtykają.

Ubidrają się elegancko, bez kokiclerji, 
m ają wysokie, zlolow iose żony i kolosalne 
obow iązki towarzyskie

Są wogóle polo, aby się świni nie .roz­
leciał.

T R O K  U  R E N C E

I.udzie bez głowy, bez chw ilki czasu, o- 
kropnie zajęci, wszystkowiedzący i mallre- 
low ani przez ,.drom ioslki“ i ,,tę bandę z 
dolu“ . Podpisują setki listów, opryskliw ie 
przyjm ują podwładnych, którymi właściwie 
gardzą. Gardzą pozatem lakże „tamtym idjo- 
tą. który tylko pTydz omyłkę doslat proku­
rę". Gryzą jeszcze ołówki i pastylki \Yalde‘a 
Są przeważnie antypatyczni i zgryzieni. N ie  
będąc już szarą masą — nic są jeszcze 
zdecydowaną w ładzą W iszą w  almosfeirze 
bezok"eś]eiiia.

S Z E F  P E R S O N A L N Y .

W łaśc iw ie : szpicel i konfident najgor­
szego kalihm . Bicz boży.

Przeważnie włochaty, brzuchaty i pys­
katy do utraty7 przyto-mnośici. Oh\ dna. plu­
gaw a kreatura z -mordą buldoga — kanalja 
piyrwszej w7ody ! Podchodzi jcicho, na gu- 
mowwch podcszw7ach pod drzwi. chwilę, 
nadsłuchuje. nagle w yryw a drzwri z zamka 
i — jest. i  szerzy spustoszenie.

M imo czystego kołnierzyka i gorsu 
spraw ia wrażenie niechlujne i niemyte. —
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temu zaraaziiy, a tymczasem wnosimy o podwyżkę 
aby przyjąć 73 nowych nąuczyaieli.

Co do

szlkał wyża^grh,

to zbaaaliśmy dokładnie potrzebę każdej katedry. 
Uczelnie żąoaly ustanowienia 90 nowych Katedr, w n o­
simy o uchwalenia kreoytów  na .9 katedr. (T o w . 
D iam anc: Prosilibyśmy o wykaz katedr odrzuconych). 
Katecry są rozm ieszczone równom iernie w e  wszystkich 
uczelniach. Dążymy do zmiany tego stanu rzeczy, że  u 
nas

zaledw ie 6,4 proic. m łodzieży zapisanej na

w yższe  uczelnie kouczy stujja,

gdy zagranicą procent ten stanowi 12,7. Przyczyny, 
k tó ie  się na to składają to : zle p rzygotow an ie m ło- 
azieży, złe warunki pracy, mała jej obow iązkow ość. 
(T ow . Diamaina: 1 polityka profesorska). P rzep row a­
dzamy w ięc reformę studjów, dążąc do teyO aby m ło­
dzież z  roku na rok zaawała egzaminy ( ! !  . (P. 
Langer: T o  jest szkolarstwo).

Krecyty na szkolnictwo w yższe  zw iększam y o 
1,388.000, na aotacje naukowe o y00 000, na w yciecz­
ki naukowe o 50.000 i w prow aazam y nagrody za  
prace seminaryjne stuoentów, łącznie w  sumie 10.000. 
Pi eliminarz szkolnictwa w yższego  pounosi się w ten 
sposob o 40 pro.c

Liczba słuchaczy stale wzrasta. Przyjęcia za ­
leżne od wolnych miejsc. Studentów jest: POiaków 
31.778, Ukraińców 1,789, N iem ców 232, Ż yd ów  7.727 
co stanowi 21 proc., wreszcie innych naroaowości 
457. M ężczyzn mamy 27.458, kobiet 9.192.

W  dziale w rznań zmian mało. Podw yższam y eta­
ty o 39, przew ażnie w  w ojew ództw acn  b. zaboru 
pruskiego. Pewnyct kosztów  wym agają patronaty W  
wyznaniu katolickiem etatów  chw ilow o nie po ow y z - 
szamy, cnoć w  przyszłości będziemy musieli to u- 
czynić.

KU CZCI REYTHNH.
WILNO, 9. 5. (AW ). Dnia 21 l>m. w  kapiieg 

majątku Hroszówka (koło Baranowicz) w  gnie­
ździć ojczystem Tadeusza Reytana odbędzie się 
uroczystość odsłonięcia tab'icy ku uczczeniu pa­
mięci wielkiego patrjoty, ufundowanej przez jego 
stryjecznych prawnuków.

SOWIETY KONCENTRUJĄ WOJSKA?
BERLIN, 9. 5. (AW ). Jak się duwiaduje ko­

respondent Ajencii Wschodniej krążą tu niespraw­
dzone dotychczas pogłoski, że Sowiety skoncen­
trowały na granicy Besaraoji 4 dywizje woisk.

Przeważnie bywa łysawy i czerw ony na 
gębie.

W  wolnych chwil ach dłubie w  nosie i 
oblizuje się nu widok jędrnej haiki slenoty- 
pislki

S Z E F  R U Ć H A L T E R J 1 .

Niekoronowana wielkość. Indywiduum 
brzucliale. łysawe, głupawe i brodawkowa- 
te. gdzie popadnie. Zazwyczaj nosi am ery­
kańskie buciki (8 la l jedną p a rę !) — " i  
uważa sic za jeden z fila rów  firmy. Jest po- 
zalem ograniczony zacofany, a pasjami lubi 
kino i smętne dumki

Żywi się tłustą szyneczką, pali grube 
cygara, ma anejmiczną ż.onę i hem oroidy

P O R T  JER.

Sobowtór generalnego dyrektora, tylko 
jeszcze nardziej nieprzystępny.

Siedzi w porljerce, jak lew  w  klatce, 
czyha na ukłony urzędników, a klucz do 
w indy zachowuje dla ludzi, którzy „się li­
czą".

N ie lubi głośnych rozm ów i śmiechów 
na schodach, pielęgnuje p ieczołow icie boko­
brody a i a Lranz Josef i wyobraża sobie, 
że bez niego firm a bankrutuje na łeb. Lubi 
•drzemać na pukrie, ale nie dają — psie- 
klrwie J

P R A C O W N I C Y .

Ci się. naturalnie — nie liczą...

j .Kinoteatr

JALAGE d ies j

Stan naszego sikolniciw;3 ' cyfrach.
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e c z  z  m a t u r
Gorąco się robi w  szeregach m lodziezy, 

kończącej gimnazjum i inne szkoły średnie. 
Już w  ubiegły poniedziałek rozpoczęła się 
matura, proces, w  czasie którego na lawie 
oskarżonych sie&zi nasz sysb m szkolny. P o ­
m ija jąc w iele kwestji naszego szkolnictwa: 
program ów  stosunku (nauczycielstwa do 
młodzieży, realizacji l. zw. szkoły pracy sa­
m oczynnej1 i <t. jd., zajm i jmy się samą insty­
tucją „m atury".

Celem matury jest zbadać i stwierdzić 
dojrza iość ucznia, który przez 8 lal pozo­
stawał przecież pod opieką i obserwacją 
egzaminatoiów.

P -zez fi la l delikwent uczęszczał do 
szkoły i m iał dużo sposobności dowieść 
swego rozw oju  umysłowego, kierunku zdol­
ności i zamiłowań, coprawda. o ile nauczy­
c ie le  nie byli rzemieślnikami i nie ^odra­
b ia li" lekcyj. lecz praięowali razem z m ło­
dzieżą w  danym przedm iocie. N ie  prosta 
jest coprawda linia rozwoju umysłu ucznili, 
bo podobnie jak rozw ó j jego organizmu, 
przechodzi 011 różne przesilenia — Każdy 
jednak inteligentny i sumienny nauczyciel 
potrafi ocenić poza daną „notą", ile uczeń 
jest wart. jaki jest zasób jego wiadomości.

Jakiż w ięc cel ma ,matura", tembardzipj 
żń klasa 8-ma jest naogół w łaściw ie pow tó­
rzeniem całego imalerjału, oraz zaokrągle­
niem wiadomości we wszystkich dziedzi­
nach nauki, staaowiąeyfah je j jy^bpram 
szkolny ’?

Ic zeń , wzgl. uczenioa, którzy nez prze­
szkód dostali się do 8-mej klasy i z końcem 
drugiego półrocza w  te klasie uzyskali świa 
dectwo. choćby dostatecznie — ze stanowiska 
wymagań dzisiejszych lej szkoły, dojrzali 1 
dlatego

„egzamin do jrza łośc i ' jest zupełnie, zby­
teczny.

Co więcej, jest szkodliwy, jakto od lat 
podnoszą nielylko 'odzice, ale sami nauczy- 
jtiele.

Cały rok 8-mej klasy jesl szaloną m itrę­
gą i udręką. Kandydat do „(świadnlclwa do j­
rzałości" powtarza materjał wśród zdener- 
wrowTania i strachu, przez całe miesiące nie 
Ido.ypiając. Blady strach pada na wszyst­
kich, gdy dowiadują się, że przy maturze 
bejdzie inspektor, o tiry człow iek, k lóry po­
szczególnych kandydatów’ nie zna i z tego 
powdrtu niby, objeklywnie sądzi. I ten to 
egzaminator, często w brew opin ii grona na­
uczycielskiego i doceńlówT danych przed­
m iotów. dyski’edytując nauczyciela „rzuca" 
biednego ucznia.

lamie ińw często Innjere i nieraz, zbył 
często, s/afe się powodem jego samo­

bójstwa.

C?yż trzeba przypom inać te liczne przed 
i pomaturalne Iragedje uczniów, te fakty sa­
mobójstw7 i zabójstw, te udręczenia uczniów’ 
w  dniu egzaminu, lub tych, którym przy 
końcu roku oświadc za gospodarz klasy, że 
nie dopuszcza się go do matury !

Wyższe uczelnie skarżą się wąirawdzie 
na źle przygolow any materjał, ak to jest 
właśnie m aterja ł" przepuszczany), przez gę­
ste sito egzaminów7 dojrzałości, skargę tę 
powinien pod swoim adresem wziąć cały 
sy'st*em szkolny i uwzgirdn ić.irtior.mę szkol­
nictwa. która dokonana pod hasłem szkoły7 
jednolitej, określi co;go należy wymagać od 
abilurjcmta. aby można go uznać „do jrza ­
łym " do sludjów7 tmiwejrsy leckich.

A telgo wyboru nie można pozostawić 
„lok-rji", jaką jesl malura.

Czas zlikw idować egzaminy maturalne, 
które są klęską i klątwa, młodzieży.

Zbrodnia trzech inteligentrw „z lepszego towanzysiKa"
PBAGA. A 4-ym dniu p"ocesu przyslą- 

piono
ao kon fron tac ji dr. Klepetara W. Sikorskim.

Siko >ki, patrząc wprost w7 tw7arz Klcpe- 
la” a. powtarza swTe dolyrchezasow7e zezna- 
i i I l l

— Przyniosłem  w7odę w  szklance, pan 
wtedy wyciągnął z flaszeezki proszek i po­
dał go Alichake. Potem  spojrzał pan na 
zegarek.

Kl&peiar: Panie S ikorsk i!
Sikorsk i: Spoglądał pan w  kierunku 

jeziora, czy kto się nie zbliża, zawołał pan: 
..Reąuiescant pace J“ a polem  odczwnd się 
pan. że nie wie. czy jest człowiekiem, czy 
bestją i że napisze pan powieść, w  której 
M ichalko będzie bohaterem.

K lc p e tm : Pan wie, że wsztyTstko, co tu 
powiećkialeś, jesl zmyślone od początku do 
końca. N ie  dziw i mnie to, gdyż w  swyjm cy- 
niźm ie powiedział pan już w ie le  n ieprawdzi­
wych  rzeczy7.

Sikorski: Trwam  przy te weną zeznaniu.
Dr. Kosle\czka (obrońca Klepetara)^ Je­

dno nie może ani się pom ieścić w  głow ie: 
W ówczas był pełny sezon, czas południowy ̂  
Jak pan to wytłumaczy7 żć Klepetar, klury 
— jak pan podał — bat-się, by nie być po­
znanym, siedział potem na otwmrlym tera­
sie kaw iarni t

Sikorski milczy7.
W olant Now otny zwraca uwagę na roz­

maite

wotlnlezącego, czy ciioe zeznawać, .świadek 
odpowiada:

— Tak jest. Mnie nikt me oszczędzał i 
ja nikogo nie chcę oszczędzać. Straciłam 
dziecko. 1

Zeznania świadka nie wnoszą żadirycK 
scnzacyjnycli m om enlów

Prokuratora  Czy7 nie byłoby lejnej, M i­
ch Olko. przy znać się do wrszy7slkiego '?

Alichalko: Do czego mani si.ę przyrznać ? 
P ro k u ra to r : Do zam ordowania Vórós- 

niarthy.
A licha lko :

Proszę mnie nie obrażać, 
panie prokuratorze.

W ielk ie poruszenie w  audyiorjmn Mat­
ka M argily wy’graża pięściami Aiiclialce.

EKRANIE DNIA.

sprAe\c.zności w zeznaniach M ichałki 
Tw ierdził on m. in„ że Sikorski uderzył 
Margitę grubymi konarami drzewu, dnia na­
stępnego wTspominal o cienkiej, ohebłowmnej 
lasce1. Zapytany7 o przyczynę kłótni między; 
Mąrgitą a Sikorskim, podał, że! Sikorski 
rozśniial się. gdy Margit zaim.iast „K a lifo r 
n ja“ pow iedziała kalafonja.

Jtrzewodmczący: Trudno uwierzyć, by 
Mairgit, która lylc 1-at spędziła w  K aliforn  j i. 
nie znała pyawdziwe.j nazwy kraju 

Przystąpiono

a>o przesliic !iania świadków. 
Kolejarz La ill zeznał, /.e w krytycznym  dniu 
jechał tymi samymi pociągiem co oskarżeni 
Bydo trztel) mężczy7zn i kobieta. Poznaje 
M ichalkę i Sikorskiego, K lepetara nie m o­
że agnoskowmć. Również konduktor pocią­
gu Kral poznał M ichalkę i Sikorskiego jako 
pasażerów. trzeciego mężczyzny, k lóry  był- 
z nimi. nic w idział dokładnie.

Podczas przćisłuehiwmnia 'dw7ópb kobiet 
M ąrji Kuczera i je j córk i V ary. zn aj omyć li 
Michałki, pryewmth liczący odczytał w yjątk i 
z listów jego ido Very. stw ierdzając przy- 
lem. ze M ichalko równocześnie utrzym ywał 
ścisłe stosunki z Margitą i jeszcze jedną 
kobietą w  Slrassburgu:

— Pan to
uprawia!' jako rzemiosło zarobkowe. 
W ielkie wrażanie w yw arło  z jawienie się 

63-letniej matki Margily. N ą  pytanie prze-

Czy jest takie Tuwarzystwu ?
W czoraj Widziałem, jak koń ciągnął pod 

gorę nadmiernie obciążony wóz. Obok dy­
szla szedł stąry woźnica i pomagał wedle 
sli swoich koniowi. Gdy to nie pomagało i 
w7óz pod górę co chw ila się zalrzymywvał, 
wWdyi woźnica obkładał konia biczyskiem.

Obole na kraw ężniku, chodnika stanął 
jakiś pan w  angielskim płaszczu gumowym 
i przypatryw ał się sy7zyfow7ej pracy konia, 
aż w7reszcie zawołał nadchodzącego poli­
cjanta i kazał z woźnicą spisać protokół, 
względnie go aresztowmć za katowanie ko­
nia.

Racja i słuszność po slronie1 angielskie­
go płaszcza, w7 którym tkwił członek Tow7. 
ochrony7 zwierząt. Barbarzyńskie dręczenie 
zw itlrząl powinno ustać !...

W  tymi samymi jednak .czasie i na lej 
samej drodze ciągnął budy chłopie lermina- 
lorski wózek, załadowany sztabami żełaz- 
11 cmi.

_  Cieżąr hyt stanowczo za w ielki i chło­
piec uginał się form alnie i padał na w y ­
boistą drogę. Pol zlał mu dziefciuną jeszcze 
twarzyczkę i żyły7 wystąpi Ityt jak postronki 
na szyi.

Czy7 jesl w’e Lw ow ie  takie towarzystwo, 
któreby m iało prawm intęrwenjować i wTe- 
zw7ać poiic. na w idok maltretowanych przed 
wmzćśnie dzieci-? Mam już mrwcl gotowy! ty­
lu! dla takiego towarzystwa: „Tow iirzys lw o  
Ochrony Człowieka"...

Slem.

Nowy policzek dla Węgier 
Horthy’ego.

Rząd węgierski żaprosP poslow  estoń­
skich do odwiedzenia W ęgier. Soejałno- 
deniokratvtozna frakcja parlamentu estoń­
skiego pow7zięla wohcc tego uchwmlę, odrzu- 
'rającą .zaproszenie, motywTująe to tern, że la­
ka wycieczka mogłaby .by7c uważana jako 
manifestacja syłinpalji dla obecnego rządu 
gwałtu i terror u na Węgrzech. W  uchwmle 
podniesiono, że dem okratyczny lud estoń­
ski byłby 'dotknięty7 w7 swych uczuciach i 
przekonaniach. gdyby jego parlamentarni 
przedstawiciele bratali się z w rogam i demo­
kracji.

Z podobną odmow7ą spotkał -się n iedaw­
no rząd l lo r t l iy ig o  że strony socjalistycz­
nych posłów7 finlandzkich, którzy7’ również 
demonstracyjnie odrzucili zaproszenie do 
odwiedzenia Węgier.

ARESZTOWANIE OSZUSTA.

SOSNOWIEC, 9. 5. (AW ). W  związku z 0- 
szukańczemi praktykami w lutejszyjir Państw. U- 
rzędzie Dośrednictwa pracy, kierownik tego urzę­
du inż! Stan. Borkowski, który dopuścił się sze­
regu fałszerstw zbiegł w niewiadomym kierunku. 
Policja sosnowiecka rozesłała za nim listy gończe. 
Borkowskiego udało się onegdai wieczorem are­
sztować na dworcu sosnowieckim. Oddano go w 
ręce władz sądowych.
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Ks. Karo! zobowiązuje‘się zaniechać
działalności politycznej.

L O N D Y N , 9 m aja (AW .). Książa Karol 
■rumuński zam ierza wystosować do angiel. 
m inisterstwa spraw zagian. pismo. wr feto­
rem  zobowiązuje się zaniechać wszelkiej 
działalności politycznej o ile tylko cofnięty 
zostanie nakaz wyjazdu. Książę Karol za­
przecza stanowrczo jakoby m ial zam iar brać 
udział w' jakiemś sprzy.siężjeniu przeciwko 
obdenemu rządowi rumuńskiemu Ks. Karol 
cliee jeszcze, tylko kilka tygodni zabawić w  
Anglji tak długo dopóki nie w7eźmie go jego 
ojczyzna. ,.D aily Cli ronić kle“  donosi, żłe Ka­
ro la  wezwano, aby do piątku w ieczorem  o- 
puścił Anglję. ..Chicago T ribu n e" twierdzi, 
że k: iąźę Istarol zam ierza udać się do Am e­
ryk i i żc już wniósł podanie o praw o w y­
jazdu.

BU K  \RESZT, 9 maja. Pat. ), Ygcncja 
Rador podaje, iż w  kolach politycżnyjoh i 
dziennikarskich panuje przykre zdziw ienie

w  związku z oslalnim i poczynaniami księcia 
Karola. Kola te uważają, źc książę Karol 
padl raz jeszcze ofiarą swego awanturni­
czego otoczenia, które go kompromituje. Do 
wystąpień byłego naslępcy tronu nic p rzy­
wiązuje się w Rumunji najmniejszego zna­
czenia. Żadne stronnictwo niema zamiaru 
wszćzynać dyskusji na lemat śprawy ostate­
cznie już rozstrzygniętej, ąm też nie myśli 
o popieraniu skomprom itowanej spraw y ks. 
Karola. Opinja publiczna w yraża w ielk ie 
zadowolenie z powodu stanowiska, zajętego 
przez i zad angielski. (

LO N D Y N . 9 .V (P a l ). Lord  Rolherm ere 
miał oświadczyć, Że niema nie wspólnego 
ani z awanturniczymi pianami księcia Ka- 
irola. ani z jego manifestem), k ló ry  zw olen­
nicy' księcia obcięli wydrukować w  zakła­
da* h drukarskich Daily Mail, czemu jednak 
sprzeciwdlo się kierownictwo drukarni.

Z wielkiej chmury rumuńskiej nie padła nawet
kropla deszczu.

B U K \RESZT, 9 maja. (Pat.). W edług i 
doniesień prasy, przyw ódca stron, chłop­
skiego Manju "postanowił nie zabiegać o 
wyznaczenie mu audjencji przez regencję w  
celu przedstawienia jej rezolucji uchwalo­
nej w  A lba Julja. Rezolucja podana będzie 
do w iadomości członków  regencji w  dro- j 
dze telegraficznej. i

PR \GA 9 maja. (Pa t.) Om awiając pró- '

l y  ks. K aro la  powrotu do Rumunji, dzien­
niki donoszą, żó kongres narodowej pariji 
chłopskiej w  Alba Julja był całkowicie obcy 
p"zedsięwzięciu księcia, co wynika z faktu, 
że w czasie dyskusji w7 A lba Julja nu wspo­
mniano wcale o byłym  następcy Ironu N a ­
rodow o ■stronnictwo chłopskie zastrzega się, 
że niema hic wspólnego z ks. Karolem.

Mobilizacja armji japoitskiej przeciw Chinom.
TO K IO . 9 maja. (P »t .). Spodziewają się 

tu. że redzie wydany rozkaz m obilizacji 
arm ji japońskiej. M ikado pozwoli! na w y­
syłkę dyw izji wojsk d o  Chin. W ynosi ona 
wraz z oddziałami telegraficznym i kole jo­
wym i i J-olniczymi 15.000 żołnierzy.

N. JORK, 9 tnaja. (Pat ). Anibasador 
japoński w  W aszyngtonie Madsudiirh zjaw ił

się wczoraj późnym Wieczorem u seki etarza 
slahu Kelloga ' i  z a wr ad o mil go w  mieniu 
rządu japońskiego, że rząd ten poczynił za­
rządzenia wojskowe w  Szantungu jedynie w  
celu ochrony życia i m ienia Japończyków 
oraz cudzoziem. i że rząd japoński będzie; 
się ściśle trzymał traktatu waszyngtońskie­
go z |r. 1922.

Groźba rozpętania się wielkiej wojny
chirisko-japońskiej.

LONDYN, 9. 5. (AW ). Jak słychać W tutej­
szych 'kolach politycznych nie mają nic przeciw 
temu aby Japonja zajęła Szantung, sądzą jednak, 
że wywoła to protest Stanów Zjednoczonych. — 
„Daily Express“ przyznaje, źć Japończycy ze wzglę 
du na gwałtowny wzrost swej ludności muszą 
szukać expansji w  Chinach, zaznacza jednak, że 
sprawa ta nie jest wyłącznie ‘kwestją japońską 
i że państwo „wschodzącego słońca" powinno 
działać w porozumieniu z innemi 'mocarstwami.

TOKIO, 9. 5, (Pat). Cesarz zatwierdził wy­
słanie trzeciej dywizji wojsk do Tsing Tao. W  
ten sposub liczba wojsk japońskich w Chinach 
Wzrośnie do 26.000. Pięć kompanji piechoty otrzy­
mało polecenie natychmiastowego udania się do 
Tien Tsmu. Siedm 'kontrtorpedowców odpłynęło 
wczoraj wieczorem do Kantonu, Amoy i Fu Czeu, 
zaś cztery inne skierowane zostaną niebawem 
do Chin południowych. Ogólnie wyrażają tu o- 
bawę, aby napięcie stosunków chińsko-japońskich

nie uległo jeszcze dalszemu pogorszeniu. Panuje 
nadzieja, że wojska japońskie zostaną wycofane, 
gdy tylko będzie to możliwe,

WOJSKA JAPOŃSKIE OBSADZA 1Ą LINJE KO­
LEJOWE.

LONDYN, 9. 5. (Pat). Z Nsi Nan Fu dono­
szą, że wojska japońskie zdołały obsadzić wczo 
raj na szerokości 5 mjl linję kolejową Tsi Nan Fu- 
Tsing Tao. Korzystając z zabezpieczenia linji 70 
cudzoziemców cywilnych mieszKańcow Tsi Nan Fu 
opuściło miasto, udając się do Tsing Tao. Na te 
renie koncesji japońskiej z pośród cudzoziemców 
i cywilnych pozostali jedynie Japończycy.

LONDYN, 9. 5. (AW ). Z Szanghaju dono­
szą, że położenie w  Chinach znacznie się pogo-- 
szyło wskutek obsadzenia linji Czing Tau przez 
Japończyków. Z Tokio doneszą, że rząd japoński 
zmobilizował ostatnio 50 tys. ludzi

LOT LENINGRAD KAMCZATKA.
M OSKW A, 9. 5. (AW ). Konrsarjat ludowy 

komunikacji organizuje gigantyczny lot Leningrad- 
Kamczatka. Celem lotu jest zbadanie hiożliwo- 
ści połączeń lotńczych wzdłuż północnych Wy­
brzeży kontynentu europejsko-azjatyckiegc aż do 
Alaski. Długość lotu wynosić będzie 11.000 km.

WARSZAWA DLA OFIAR TRZĘSIENIA ZlEMI.

W ARSZAW A, 9. 5. (AWr), Magistrat wya­
sygnował 30 tys. zł. do dyspozycji polskiego Ko­
mitetu pomory dla ofiar trzęsienia ziejmi w  Buł- 
garji. Część tej sumy wydano w  formie środ­
ków lekarskich i opatrunkowych.

Obrady nad sprawą dekretów
Prezydenta Rzpltei.

Be-be w obronie dekretów.
W A R S ZA W A  9 maja. tPat.) Dziś roz- 

poezęly sio obrady połączonych kom isyj 
prawniczej i konstylucyjnej. Tematem oży­
w ionej dyskusji jesl w  dalszym ciągu spra­
wa interpretacji artykułu 14 konstytucji i 
sprawa uchylania dekretów Prez. Rzpllcj.

F ierwszy zabrał glos pos. Zahajkiewicz 
M Klub ukr.) wyrażając opinję, że dyskusja 
prowadzona być winna na płaszczyźnie' ści­
śle rzeczow ej a nie politycznej. Odmienno 
zadanie w Sejm ie nic może być uważane 
jako wałka przeciwko Rządowi. Mówca do­
wodzi. /r Sejm drogą swej uchwały1 może 
zatw ierdzić względnie uchylić dekrety, któ­
ro nie są niczym innenn. jak tylko admini­
stracyjnym i akiami z mocą prowizoryczną.

Kolejny mówca pos. Hąrtglas (kok żyd.') 
jest zdania, że skoro Sejrn własną uchwałą 
m oże zmienu- konstytucję to Lem samem 
może. zmienić uchwały o charakterze wyj-ąt- 
kowym. Konstytucja przew idziała w yjątko­
w y  tryb uchylenia ich przez Sejm.

Pos. Seidler (B. B .) w yraża opinję, źe 
p rzy  interpretacji ustępu 7 arl 44 Ivonst\- 
tucji m ożha stanąć tylko na stanowisku 
interpretacji werbalnej, gramatycznej i lo ­
gicznej. gdyż na tem stanowisku stoi każdy 
ustawodawca. Pow oływ anie1 się na w zory 
obce względnie m lefrprelację historyczną nie 
może tu m ieć m ie jsca. Przy interpretacji po- 
wi'nn'y być rów n ież brane pod uwagę mo- 
mehty tak zwanej (racji stanu. Sejm dal peł­
nomocnictwa Rządowi. N a  tej podstawie 
Rząd wybudował cały system ustawódaw 
siwa dekretowego. — T e  dekrety* stały się 
czcmś żywem, zrosły się ze społeczeństwem.

Następnie przem awiali pos. W ożnicki, Kiermu i 
Raciziwiłł, który m. in. ośw iadczył:

Obecnie nie żyjem y ani w  Polsce, ani ha śW ieait w  
czasach takich, ażeby w yw oływ an ie  niepotrzebnych 
kon flik tów  m ięazy w ładze ustawodawcze a w yk o ­
nawcze było z  ounktii w łożen ia polityki m iędzyna­
rodow ej i z punktu w idzenia polityki gospodarczej 
pożądane. Czasy nie są wesołe (zwłasz.czp dla klasy 
pracującej —  red.) a specjalnie dla Polski. Bodaj-* 
bym się mylił, ale przychodzi okres bardzo, poważnych 
truoności m iędzynarodowych, gospodarczych a być m or 
że  i ooiityoznych i sąaizę, ż e  panowie uwiepzą w  
szcze-ość moich pr2ekonari, jeżeli na tej komisj’ i po­
zw olę sobie tai.iżh i poć tym Względem  pewien ostr^e- 

j gaw czy  (? C  g los  pounieść.
Dlatego mówca uważa, ż e  sejm joowiuien ustą- 

i pić ( !  p izeo  wolą rządu.
i Do glosowania zgłoszone zostały 3 wnioski P rzy - 
j jęty został wniosek referenta, tow . pos. l.iebermar.a, 
i zmieniony w  formę, a m ianowicie: Komisja konstytu- 
! oyjna w yraża  opinję, ż e  w myśl art. 44. konst, sejm 
j moeen jest wtasną udiwałą uchylic rozporządzen ia 

Prezydenta Rzpłitej .•

OLBRZYMIA POWÓDŹ W  JUGOSŁAWII.
BIAŁOGROD, 9. 5. (Pat). Wskutek gwałtow­

nych deszczów rzeki Sawa i Drawa wystąpiły 
z brzegowe Powódź wyrządziła poważne szko­
dy. O ile deszcze trwać będą nadal, znaj.izie się 
w niebezpieczeństwie położona w pobliżu rzeki 
dzielnica Białogmdu. Poziom wody gwałtownie 
wzrasta. Otrzymano tu również wiadomości o 
gwałtownych burzach, połączonych ze znacznym 
spadkiem temperatury w  niektónjch okolicach 
Chorwacji.

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU.
W ARSZAW A, 9. 5. (Pat). Dzis na staci 

Skierniewice wykoleił się na zwrotnicy pociąg to­
warowy. Wykolejeniu uległ parowóz oraz część 
próżnych wagonów towarowych Wypadku' z ludź­
mi nje było. Na miejsce katastrofy przybył na­
tychmiast pociąg ratunkowy, a w  kilka godzin 
później specjalna komisja Ministerstwa Komuni- 

j kacji i waiszawskjcj lyrekcji kolejowej.

LOT „ITALJI".
BERLIN, 9. 5, (Pat). Biuro Wolffa donosi 

z Kopenhagi, że gen Nobile w piątek ma starto­
wać ze Spitzbe*-gu do lotu nad biegunem północ­
nym.
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AKADEMIK-SOCJALJST A
Ostatm

Zw ołany na 29. ub. mies. p rzez L w 1. Komitet1 
Akad. w iec ogólno-akademicki, by} znowu komedją,
zainscenuowaną — na w ielką skalę, która w  rezul­
tacie, jak się to zwykle ązieje okazała się nie­
smaczną farsą — • zarów no ze  wzglęou na tendencje 
poiządku obrad —  jak i treść i poziom  dyskusji

Aranżerom  z pod  znaku M łod zieży  W szech­
polskiej chodziło —  o wm ówienie masom akade­
micki, że m ożna i trzeba bronić uciśnionej polsko - 
ści na G. śląpBoi i że to jest naszym najśw iętszym  
obow iązkiem , —  opierając się zaś na tejże sa­
mej m otywacji, rozumowaniu i uczuciach —  oć(-
i«ośnie co do ży d ó w , —  to  niech będzie —  jak 
byw ało, —  po staremu —  „b ij ż y d a "  —  bo nie- 
cru zczony.

Absuraalnc to zestawienie tych dwu kwestyj sto­
jących na jednakowym  podkładzie etycznym, sprzecz­
ne z  zasaaą podstawową i logiką rezolucje, —  są 
charakterystycznym przejawem  myślenia teigo różno­
barwnego •— kwiatu m łodzieży, —  charakterystycz­
nym ale nie jeaynym.

Drugim bowiem , są niekulturalne, w prost ob­
skurne wycia patrjotycznie —  ale nierozsąonić
myślącej części m todizeży, skoro —  przedstawiciel 
Zw iązkn Niezależnej M loozieży  Socjalistycznej -  od­
w ażył się stw ierdzić, ż e  ,,'kwestja żydow ska" me 
ca się rozw iązać  w  myśl zasad hurra-patrjotyzmu, m a­
jącego sw ój najlepszy bo żyw io łow y  w yraz, w  roz­
bijaniu szynków  na Gródeckiem, —  ale że jesi za r
gaanieniem kulturalnem, narodowościowem , ekono- 
miczncm, mającem sw oj specyficzny charakter — 
właśnie na terenie L w o w a  ze w zg lęou  na jego poło­
żenie i warunki etndgraficznc

Terminy „kulturalny —  ekonom iczny" w yw oła ­
ły zdziw ien ie, a później i oburzenie —  aż nazbyt 
w idoczne na twarzach przew ażnej części obecnych, 
jako — obce im brzmieniem, pochodzeniem i tre śd ą , 
co zaznaczyło się odrazu w  gwizdach, wrzaskach, 
tupaniu nogami i t. p. objawom  zaburzeń w  w e ­
wnętrznym  błogostanie.

Pooobnic żyw io łow y  aplauz i owacja — - spot­
kały mówcę, —  gtiij w  dalszem swem  przemówieniu 
stw ierdził —  ze kwestia żydow ska —  jest także 
zageonieniem socjainem i że proletarjat akademicki 
musi sobie zoać sprawę, że ta kwejstja służy tylko 
co  odwrócenia uwagi —  od kwestji opłat, będącej 
jawnym skandalem, skoro chodzi o dwulicowość samo­
zw ańczego  i bęoąioego ODecnie w  agonji N .K.A. 
a także i starszego społeczeństwa.

Raoośnie, to  jest w pow yżej opisany sposób przy­
jęli zebrani fakt, - solidarności w  poprzednim sej­
mie, solidarności mimo różnic rasowych, przedsta­
w icieli kiesowejgo grodu —  „O rlą t Lw ow sk ich " (p. 
Reich i GłąDiriski1 skoro ehooziło —  o monopol ty ­
toniowej, koncesje szynkarskie —  (z  pokrzywdzeniem  
inwalidów W . P .) a także —  i —  on ta ty szkolne 
—- i „numerus eiausus", ciając tern najlepszy do­
wód solidarności św iata kapitału i wyzysku —  bez 
względu na rasę, narodowość *.

„Po lsk ie  orlęta ‘ —  nie zawahały się ani na 
chwilę, gag  chodziło o interes klas posiadających, 

-  pTzejść mimo —  koło  najbarolziej piekących pro­
letarjat akademicki kwestyj, proletarjat wszystkich 
narodowości, w zb iły  się w ysoko ponad uprzedze­
nia partyjne, naro ow ośdowte i rasowe —  i poleciały 
razem w  podniebne szlaki —  ponad uprzedzeniami i 
nieznajomością życia m łokosów  —  nie rozumiejących 
co za radość wewnętrzną i pożytek m ożna mieć z 
ugoay „po isko-żydow sk ie j".

M łoazi Są od ,tego i—  by oburzali się na (kultu ra’ ny 
Zachód Europy, który śmie nie zastanawiać się nad tą 
kwestją — tak jak — W ęgTy lub Rumunja, które 
w raz  z  Polską, p izoouią —  w  rozw iązyw aniu  tego 
problemu, —  lub też dziw i się naiwnie (lecz dar 
rujde bo szczerze ), że  jeszcze m oże być ktoś, —  ,,az 
taki idealista", by domagać się p raw e do —  nabyw a­
nia w ieozy  dla każdego, — bez względu na jego na- 
rocow ośc, zapatrywanie, —  położen ie materjalne (!).

Zagadnienia —  kultury, postępu —  obce są jak

wujkazela dyskusja młodym. M etoda ogłupiania mas, 
u zn a je  sw oje  ow oce w  postaci biaku krytycyzmu, cy­
wilnej Odwagi, etyki i uczciwości w  zwalczaniu prze­
ciwników  przy równoczesnem kultywowaniu natchnio 
nych retorycznych przem ówień, ngaających się —  jak 
ktoś zauważył —  na poranki autorskie, oto —  w ra ­
żenie, które wyniósłby ktoś obserwujący jak naj- 
życzliw iej ostatni w iec.

Naturalnie, że w  tej atmosferze apel przedsta­
wiciela Z . N. M . S., by przejść nad: tym punktem 
q o  porządku nie znalazł posłuchu, —  podobnie jak 
i głosy ko legów  z Z. P. M . D. O bóz narodowy ,,u- 
oerzijt w' bębny i ro g i"  —  (przyszło mu to z w iado- 
nych w zględów  łatw o), rezolucje sw o je  uchwalił, ale 
też w yśw iadczył nam dużą przysługę.

Odsłonił sw o ją  całkowitą beztreść, ja łow ość p ro­
gramu i bran. tęższej, sięgającej g łęb ie j kultury, a 
koieci/y ci, którzy myślą więcej swobodnem i kategorja-

mi mogli aostrzęc różnice pom iędzy nami, —  pioniei- 
raini nowych iaej, kultury, porządku społecznego —  
a tymi co poza nami. /

Zw iązek  nasz nie zawaha się, nigdy, nie ze j­
dzie z prostolinijnej drogi watki, — o rem okrację, 
kulturę, postęp, soraw ied iiwość społeczną — i p rze­
ciwstawi się wszelkim zakusom zm ierzaj ;:ym  do ukró­
cenia tyrh najświętszych praw  człow ieka.

I oto, to jest socjalizm, koledzy z pod znaku M ło ­
dzieży Wszechpolskiej, Odrodzenia i innych, — ( i W 
nim leży ta potężna siła, zarodek wolnego, niczem 
nie skrępowanelgo rozwoju.

W am  pozostaje deklamacja i odgrzebyw an ie ć|aw- 
uo przebrzmiałych haseł, —  utrzymanie stanu posia­
dania — ) a do nas należy młodość, pęd do yiczem  nie 
krępow anego rozw oju  kulturalnego — ^oo ideału, któ­
ry zw ie  się człow iekiem  wolnym.

M y wshjuzimy się dziś za was, — • w y będzie­
cie się wstydzić za swoich i siebie jutro —  i oto taka 
jest m iędzy nami różnica.

Akademicy socjaliści na te in ie  międzynarodowym.
Jeana z istotnych cech ideologji socjalistycznej1 

jesi jej m iędzynarodowy charakter, oparty na mię­
dzynarodowej solidarności proletarjatu w walce z  ka­
pitalizmem Jako widomy symbol oraz wykładnik
organizacyjny socjalistycznego programu, powołane zo ­
stały do życia II Socjalistyczna Robotnicza M iędzyna­
rodówka i M iędzynarodówka Zaw odow a w  Amster­
damie.

Obok 'tych lowucb organizacyj starszego społeczeń­
stwa, istnieje jeszcze trzecia organizafcia: Socjalistycz­
na M iędzynarodówka M łod zieży?*

Socjalistyczna M iędzynarodówka M łodzieży, li­
cząc w  1914 r. w  16 krajach' i 17 związkach około 
50 tys. członków, obecnie rozrosła się i spotężtńała 
i przedstawia w 29 krajach 46 zw iązków ' z 200 tys. 
członków . v

W  AMędzynarodówce M łodzieży grupuje się cała 
m łodzież socjalistyczna zarów no robotnicza jak i eup- 
demicka, i w  fakcie tym tkw i cecha istotna i punkt 
wyjścia dla socjalistycznego ruchu akademickiego. Aka- 
Qemik-socjalista idzie ręka w  rękę z  młodym robotni­
kiem i chłopem wszystkich krajów  w  walce z  milita- 
ryzmem i 'kapitalizmem, w  walce o pokój i przyszły 
ustrój społeczny, o ustawodawstwo pracy i prawa 
dla m łodocianych; w  codziennym trudzie szkolenia 
nowych kaefr i umasowienia ruchu m łodzieży. U dzia ł 
w  tym ruchu jest obowiązkiem  socjalisty-akademi­
ka i dlatego M iędzynarodowa Socjalistyczna Fed. 
Studentów wchodzi w  skład M iędzynarodówki M ło­
dzieży1.

W alka o  przyszły ustrój socjalistyczny, walka
0 pokoj popi ze z  uaźiał w  M iędzynarodówce M ło­
dzieży, nie mołgą z  natury rzeczy wyczerpać dzia-

| łalności Socjalisto w -Akadem ików  na terenie m iędzy­
narodowym . Muszą oni być tam w szędzie, gdzie  toczy 
się walka o realizację tych haseł, winni popierać 
wszelką inicjatywę jaka w  tym 'kierunku w ychodzi od 
czynników  szczerze demokratycznych i pacyfistycz­
nych. Układ stosunków powojennych pow oła ł do ży­
cia L igę  Narodów , której zadaniem jest zabezp iecze­
nie poikoju wśród ludów i zapewnienie sw obodnego 
współżycia poliyczfnego i ekonomicznego. Uchwała 
Koogtesu Socj. M iędzynarodów ki Robotniczej w  maju 
1923 r. w  Hamburgu przesądziła o  pozytyw nym  sto­
sunku Socjalizmu oo Ligi Narodów , zaś Heinitz mówi, 
iż współpraca socjalistów z  Ligą N arodów  jest tak 
ściśle zw iązana z formami organizaeyjnem i proletariac­
kiej pracy antywojennej, iż mimo usprawiedliw ionych 
zastrzeżeń co dO działamości i ustroju obecnej L ig i 
Narodów , wszyscy socjaliści rozumieją, iż praca dla 
poikoju poza nią oobyw ać się nie m oże i żte [właśnie 
socjaliści jaknajwięcej trudu w  pracę tę w łożyć  w in­
ni. D latego też lakaneiriigy socjaliści w  myśl p ow yższych  
zasao i zdając sobie spraw ę z  konieczności szerzenia 
haseł L ig i Narodów  w śród  m łodzieży akademickiej
1 robotniczej, uznają za sw ój obow iązek udział w

m iędzynarodowych akademickich organizacjach, pro­
wadzących propagandę L ig i Narodów .

Jeżeli przyjrzeć się Kongresom  M iędzynarodo­
w ej Federacji Akademickiej dla L ig i Narodów , t. j. 
organizacji m iędzynarodowej, w  skład której wchodzą 
poszczególne Akaa. Federacje L. N., to w ów czas 
trzeba stw ierdzić, iż  impuls do praw dziw ej i realnej 
pracy na tym terenie, jak rów n ież-szczere  i istotne za ­
interesowanie się pow yższą pracą w noszą przene- 
wszystkiem  socjaliści

DelegacLsocjaliści, mimo, iż przynależący do róż­
nych narodowości na Kongresach w  1926 r. w  Gehe- 
w ie  i 1927 w  (M o rd z ie  zajm owali wspólne stano­
wisko, i szereg wniosków w  kwestji programu prac, 
propagandy L. N. na terenie m łodzieży robotniczej i 
wiejskiej, współpracy z  M ięaz. Biurem Pracy i t. d. 
zaw dzięczać należy socjalistom, Niestety szereg ugru­
powań nacjonalistycznych, mc z  propoganaą pokoju 
nie mających wspólnego i nazywających się „badacjza- 
mi“  L igi Narodów , przyjeżdża rów n ież na te konfe­
rencje, brafk jeańak programu i ideologji zastępuje 
„w y so k o " sięgająeemi aspiracjami w  obronie „p res ii- 
żu narodow ego , co w  praktyce sprowadza się do tar­
g ó w  i in tryg o  miejsca w e  władzach' a ma s w ó j przy­
kład w  atrakcyjności w y ja zd ów  zagranicę. (Do ta­
kich organizacji w  Polsce należy dziś na szczęścia 
zaliczająca się do historji Akad. Zrzeszen ie L ig i Na­
rodów ).

Dla zobrazowania m iędzynarodowego ruchu aka­
demickiego w  całości, należy na tern miejscu w spo­
mnieć o m iędzynarodowych organizacjach o charakte­
rze  samopomocowym. Do tych orgaw zacyj należy w  
pieiw szym  ra jd z ie  znana powszechnie M iędzynarodow a 
Konfederacja Studentów. Organizacja ta, zatracając po 
trochu sw ój p ierwotny charakter, przekształciła się po 
zawładnięciu w  poszczególnych kiajach przedstaw i­
cielstwami narooowem i p rzez nacjonalistów i faszy­
stów  (u nas osławiony NKA . — - ekspozytura W szech ­
polska), w  przedsiębiorstwo szumnych i z pomjją 
Odbywających się Kongresów , na których brak te? 
matu do dyspozycji, pourywa się kwestjami o rga- 
nizacyinemi, kłótnią o miejsca w  zarządzie, zakuli- 
sowem i intrygami, a w reszcie paraną czapek korpo- 
-anckich, ooczytam i o  faszyzm ie, za co w  rezultacie 
uczestnicy otrzymują oroer od Mussoliniegó. Udział 
Socjalistów w ięc  na tym terenie jest b. problema­
tyczny i niewskazany

Akacemik-socjalista winien bowiem  przedew szyst- 
kiem tam pracować, ćjczie ma możność wnieść w  o - 
środek swej praąu wszystk ie now e i rozliczne w ar­
tości sw ej iaeologji. Winien brać udział i być czyn­
ny w szęozic ram, Igdzie jednostki i organizacje wal­
czą o n ow ego  człowieka, człow ieka pracy i po-, 
koju, gazie toczy się walka o w ychow anie i szkołę

I dlatego w idzim y naszych tow arzyszy przy pracuj
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w  stowarzyszeniach pacyfistycznych, spotykanych na 
KongTesa-ch pacynstycznych i konferencjach na pla- 
cówkach najbardziej „naraśo iych " ina a,lak nacjonalizmu 
i szowinizmu, w iozim y ich wspólpracujacyęh z  pa­
cyfizm em  wszelkich odcieni. W  ważnej kwestji jaką 
jest porozumienia sąsiadujących z sobą narodów, gdzie 
rola m ioazieży specjalnie jest doniosła, m łodzież so­
cjalistyczna zain icjowała i prow adzi piacę nad po­
rozumieniem niemiecko -  francuskiem, polsko -  li- 
tewskiem  a przeoewszystkiem  polsko -  niemieckietn.

Tu wyliczyć należy polsko -  niemiecką konferen­
cję w  październiku 1926 r. w  W arszaw ie, w  kwietniu 
]927 r, w  Berlinie i w  sierpniu 1927 r. w  Neuhauser 
pod Królewcem , gdzie na terenie Prus Wschodnich 
przedstaw iciel ZNM S. na publicznem zebraniu m ło- i 
cz iezy  robotniczej m ówił o Polsce i polskim ruchu 1

socjalistycznym. Na terenie w ięc ruchu pacyfistycznego 
śmiało można stw ierdzić, iż  ruch ten nie czując poza 
sobą siły i poparcia ruchu socjalistycznego nie był­
by w  drobnej nawet części tem czem jest w  dobie 
obecnej.

O ile bowiem  M ax Aolei powiedział, że Socja­
lizm. jest tak ściśle zw iązany z Pacyfizmem, że  bez 
Pacyfizmu nie m ógłby wcale istnieć, to stw ierdzić mu­
simy, iż w  tej dziedzinie g łów ne zaaanie pracy od 
poastaw ciąży na m łodzieży socjalistycznej.

K . M -t.

K O M U N IK A T  Z . N . M , S.

Zarżą q Z. N. M . S. komunikuje: iż celem za ­
znajomienia k o legów  z  zasadami socjalizmu teoretycze-

go, przystępuje oo zorganizow ania odpow iedniego spe­
cjalnego koła w ew n ątrz Związku.

Seminarjum to odbędzie pierwsze posiedzenie w e  
śrooę, dnia 16. b. m. w  lokalu wiasnym (Fredry 2 
punktualnie o  g oa z . 19-tej.

Tematem oyskusyj, referatów , rozstrząsań —  
bęazie dzieło Kautskiego, pt. „Nauki ekonomiczne 
Karola Marksa1'

Zgłoszen ia jak najrycnlejsze z powodu ogran i­
czonej iiczby członków  i konieczności przygotow an ia 
Odpowiedniej ilości egzem plaizy tegoż  dzieła —  ba i- 

z o  wskazane.

Informacji uoziela Zarząd.

P. Trzciński —
Do L w o w a  zjechał na gościnne występy 

najw iększy aktor polski, 1 udw tk Solski i 
gra  w  Teatrze Małym. N a  najbliższą sobotę 
dyrekcja  Teatru Małego zapowiedziała w y­
stęp jogo w  dwu od lat n iew idzianych we 
Lw ow ie  sztukach, a m ianow icie w  „Szkole 
żon” M oliera i w  jednoaktówce Rydla 
„Z  dobrego serca” . Solski wybrał s obu tę na 
prem ierę, licząc się prawdopodobnie z ściśle 
określonym  czasem wolnym  od swej arty­
s tyczn e j'p racy  w  W arszawie. Jak zawsze, 
występy^ znakomitego gościa są w ielką a- 
trakcją dla publiczności lwowskiej, którą 
tak rzadko ma sposobność podziw iać jego 
kreacje i sobotni w ieczór zgromadzi tłumy 
przyr kasie Teatru Małego.

Co się irównocześnie dzie je? Oto dy­
rekcja  teatrów miejskich1, przechodząc lek­
ceważąco do porządku dziennego nad go­
ściną Solskiego i jego występami, na tę 
samą sobotę zapowiada prem jerę (? ? )  
„Świętoszką11” jak gdyby chciała urządzić 
p róbę ' sil Jest lo coś niesłychanego, aby 
T ea lr miejski, o\\ a rzekom a „p laców ka kul­
tury7 na kresach”  występował konkurencyj­
nie przeciw  największemu artyście polskie­
mu, aby nie uznając jego pobytu we L w o ­
wie, przeciwstawia! mu swoje sławetne 
przedstawienia, reklamując jako premjerę, 
d la  Lw ow a  sztukę, którą p. Trzciński, jeśli 
się nie mylę, w  r. 1920 wystaw iał jako

contra Solski'.
I p rem jerę w  teatrze krakowskim ! W idocznie 

p. Trzciński uważa, źe L w ó w  jest tak da­
leko od kultury Europy, iż z wdzięczno­
ścią jako objaw ienie przyjm ie to, co przed 
8 laty przeżuł już Kraków.

Rzeczą publiczności jest ustosunkowanie 
się do tego "odza ju  „eksperym entów” i „re ­
w e lac ji” w  dziedzinie sztuki teatralnej, jakie 
od szeregu miesięcy produkuje kierownic­
two teatru twowskiego, przęśl adowTan ego 
przez fatalizm. Rzeczą czynników, pow-ofa- 
nycli do czuwttoia nad kulluralnem i finan- 
sowem dobretn miasia, będzie — jak się po 
energicznej i rozumnej doiymhczasowej gos­
podarce spodziewać należy — uświadomie­
nie kierow"iiikow"i teatrów miejskich, że 
wiclkopańskie gesty lekceważenia w" stronę 
Solskiego nie przynoszą miastu, jako wdo- 
darzowu teatru, zaszczytu, i że nad osobiste 
uprzedzenia i fanaberie ważniejszy jest stan 
kasy teatralnej.

Do chyba dla każdego jest jasne, źe w"0 - 
bec występów" Solskiego w  dw"óch. od lat 
n iew idzianych we Lw ow ie  sztukach, „pre- 
m jc a ” w Teatrze miejskim nie m oże liczyć 
na sukces kasowy. Publiczność hvowska jest 
zbyt dojrzała, by dala się wziąć na stulok- 
ciow e panegiryki p rzyjació ł p. Trzcińskiego 
i na niesmaczne autoreklamy, umieszczone 
w  komunikatach teatralnych.

ynx.

Budowa miasta-ogrodu pod Łodz;ą.
Onegdaj odbyła się koło Tuszyna pod 

Łodzią uroczystość poświęcenia nowego 
miasta-ogrodu T  uszyn-Las.

Obszar lasu państwowego, przeznaczo­
nego na budowę nowmgo miasta rozparcelo­
w ali projektodawcy na 581 działek, które 
sprzedawane są, zależnie od jakości terenu, 
wr cenie od 2—6 zł. za mety kwadratowy. 
Uzy skany w ten sposób ze sprzedaży kapitał 
onłiczany jesl na sumę 3 m iljon ów  złotych. 
Ażeby został zachowany W łaściwy chara Id er 
tego m iasta-ogrodu wolno będzie w łaścicie­
lom parceli wycinać tylko jedną trzecią 
część d rzew  Ina każdej działce. W  ten sposób 
budowle wszystkie tonąć będą wśród pię­
knych. zdrowych lasów sosnowy cli.

W  planie przew idziane jest założenie 
wdelkiego parku, obszernego bo oka  sporto­
wego, oraz szeregu placów", przeznaczonych 
dla zabaw dziecięcych, Duży nacisk kładą

Praca Komitetu podmiejskiego w" gm i­
n ę . w  której ksiądz jest zwykle „regulato-. 
rem ” ópin ji i nastrojów, jest tem trudniej­
sza. że i klasa robotnicza częściowro nie- 
uśwńadomiona. łatwo daje się łapać na słod­
kie. przepojone obłudą s łów la , pom agając 
nieśwdndomie klechom w  utrudnianiu PPS  
w" organizowaniu i szerzeniu idei socjali­
stycznej.

Z tym stanem rzeczy musi walczyć i 
Kom itet w" L ew  and ó we e. T o  leż kiedy K o­
m itet na jodnein ze swych posiedzeń uchwra- 
lit urządzić w Lewandówce po raz pierw- 
sży obchód święta robotniczego w  dniu 1.

tw órcy tego pięknego projektu na to, by 
przyszłe miasto nosiło wszelkie cechy wrspół 
Czesnej estetyki — dlatego też1 budowanie 
domów" mieszkalnych, wszystkich innych 
gm achów odbywać się będzie ściśle podług 
przygotowanych planów — to samo doty­
czy regulacji ulic etc. Dotychczas sprzedano 
dziatek za 1 i pół jnilj. zł., a w-ięc mniej 
wdęcej za połowę sumy.

Pieniądze te, z wpi\ \vu za parcele, m a­
gistrat Tuszyna rodzie lil w następujący spo­
sób 1 m iłjoii złotych przeznaczono na 
ot worzenie m iejskiej kasy pożyczkowej, któ­
ra udzielać będzie pożyczek rolnikom  na 
okres 15-lu lat; pól m iljona złotych na ta­
kież długoterminowa: pożyczki d la kupców 
i rzemieślników"; reszta zaś została przezna­
czona na szereg inwestycji miejskich, jako 
to: budowy nowego gmaelni szkoły, magi­
stratu i t. d.

maja, musiał przejść cały etap udręczeń i 
kłód rzucanych pod nogi zanim silna wrola 
towarzyszy zwyciężyła.

Główny m czynnikiem  opozycji był ks. 
Pokryw"ka Jan, k tó iy  nie szczędził czasu i 
pfraćy, byk  by za wrszelką cenę przeszkodzić 
w  urządzeniu wT Lewandowrce uroczystości 
robotn iczej,

Kom itet PPS . W" Lewmndówee zw"rócił 
się do zarządu tamtejszego T. S L. z proś­
bą o odśtąpiehie sali' na uroczystość 1-szo 
m ajową. Ale) dzięki ks. Pokryw-ce. p. T yr- 
czowi i in.. sali T  S. L . nie ot~zymaliśmy 

W obec nieprzejednanego stanowiska tych

panów, którym się zdaje, że TSL. w Le- 
wandówce, 'jes t prywatną ich własnością, 
zw rócił się Kom itet do zarządu ukraińskiej 
czyteln i „P ro św ila ” , który bez wszelkich za­
strzeżeń oddal salę do dyspozycji PPS .

Ciekawą ro lę  ód)gryw"ał w" dniu 1. maja 
ks. Pokryw"ka, który pozwolił sonie zdzierać 
dzieciom  odznaki 1-szo m ajowe ,Na oświatę 
robotniczą” .

Tak  wygląda praca krzew iciela m iłości 
bliźniego. W "śró d  klasy pracującej.

W o la  jednak zwyciężyła !
...I kiedy zabłysło jasne, złote słońce 

wiosenne w  dniu 1. maja, mieszkańcy Le- 
wandówki poraź p ien rszy zbudzeni zostali 
ze .snu pobudką odegraną przez orkiestrę 
pracowników gazowni miejskiej, która prze­
ciągając po ulicach Le\vandów ki, oznajm ia­
ła, >.e dzień radości i manifestacji już nad- 
szedi. Zewsząd też spieszono na w iec do lo ­
kalu Ochotn. Straży Pożarnej, na którymi 
referat wygłosił tow. Herbst, sekretarz ZZK  
poczem zebrani ze śpiewem na ustach, u- 
dali się pod własnym znakiem „P P S . w  Le- 
w m n d ó w c e n a  plac Gosiewskiego, biorąc 
udział w  zgromadzeniu i pochodzie.

Drugą częścią uroczystości majowmj, to 
był ut oczysty wdeczór, na którym  słow o 
wstępne w ygłosił iow. poseł Smulikowski, 
podkreślając znaczenie święta robotniczego.

Przem aw iała rów nież do kobiet tow. 
Smulikowska, wiskaz.ując na konieczność or­
ganizowania się ich pod znakiem PPS.

N a  dalszy Ciąg program u złożył}" się: 
produkcje chóru kolejarzy, deklamacje, i 
oaegranie dwu jednoaktówek. O wykonaniu 
całości program u świadbżyły burzliwa* bra­
w a licznie zebranych uczestników wieczoru.

„ Robofiiarz“ .
N a  tern miejscu składa Kom itet serdecz­

ne podziękowanie: Zarządow i Czytelni ,*Pro 
świta” . Chórow i K ole jarzy  i zespołow i ama­
torskiemu za okazaną przychylność i współ 
udział w" w ieczorze święta robotniczego.

O zniesienie zadań domowych 
w szkołach czechosłowackich.

PRAGA. Od dłuższego już czasu toczy 
się w  Czechosłowacji dyskusja w  kierunku 
jak najmniejszego obciążania dzioci szkol­
nych zadaniami dom owenii ze względu na 
to. że z powodu panującego kryzysu miesz­
kaniowego. często brak dziecku potrzebnego 
do pracy m iejsca i spokoju. Oddział L igi 
M asaryka dla zwalczaniu Liber ku łozy w  
Czeskiej Trzebowie^, zw rócił się do  centrali 
w  Pradze z prośbą o interwencję w" tej 
sprawie, aby z podanych właśnie przyczyn 
ilość zadań dom owych została ograniczona- 
i aby, o ile to m ożliwe, wsszelkie zadania 
byty opracowywane w szkoło.

Tajemnica zbrodni nie odkryta.
W  sprawie otrucia Hrycia Feaoryka w czasie 

śleciziwa, jakoteż na rozpraw ie nie zdołano stw ier­
dzić niezbicie, iż zbrodni dokonała oskarżona Jó­
zefa  Świętojańska. W czora j po zakończeniu postę­
powania aow odow ego  sędziow ie przysięgli jednogło­
śnie zaprzeczyli pytania w  kierunku w iny oskarżonej 
Trybunał ogłosił przeto w yrok uwalniający ją od w i­
ny i kary.

—: :i —

Pokłosie święta robotniczego w Lewandówce.
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Spóitóziemia 
„Dziennik Ludowy".

O bw iedź tow. pos. Malinowskiego na oszczerstwo.
W A R S Z A W A . 9. maja. (teł. w ).) Dzisiejszy „R o ­

botnik”  orukujc list tow . pos. Marjana M alinowskie- 
g o , bęoący odpow iedzią na wystąpienie p. Alicji Bel- 
cłkowskiej, aotyczące jego osoby. List tow . M alino­
wskiego brzm i: Szanowny Tow , Reoaktorze! Pani 
Alicja Betcikowska pozw oliia sobie na niesłychane o- 
szczerstw o w  s i o s u i ik u  do mojej osoby w  , Gazecie 
W arszaw skiej' p. Saazew icza. Gdyby p. Belcikow-- 
•ska była mężczyzną, zareagowałbym  inaczej, wobec 
kobiety ograniczę się do stw ierdzenia faktów.

Istotnie w  ciągu Kadencji 1-go sejmu byłem kil- 
kaitrotińe oowiedzany prze2 p. Bełcikowską, przyr 
choaziła do mnie z  własnej inicjatywy, z jakiemiś in- 
form aosm i, sprawami i propozycjam i. W  tym sfińiym 
czasie zgłaszali się do mnie ustawicznie różni po-i 
cejrzani osobnicy, to z  tymi to z ow ym i cudownymi 
■pomysłami".

W szyscy, w raz z p. Bełcikowską usiłowali za­
w sze  nawiązać rozm ow ę na temat tego, co się dzieje 
w  PPS  jakie są jej plajiy i t. d. P. Bełcikowsłca

była w śróa tych interesentów najbardziej natarczyr 
wa. Natarczywość ta zw róciła  moją uwagę. Zacząłem 
się oow iadywać, kim jest p.. Bełcikowską. D ow iedzia­
łem się że , .pracuje”  w  defenzyw ie, w obec tego po­
starałem się, odgrodzić siebie od tej pani. Pon iew aż 
natarczywość jej nie ustawała, ośw iadczyłem  jej ‘ pe­
w nego ańia krótko i U g la in ie , żeby sobie poszła do 
wszystkich djabłów. W ypaała w tedy z  lokalu Z . P. 
P. S. wściekła jak furja Późn iej p rzez osobę trzecią 
(groziła mi zemstą. W krótce dziwnym  zbiegiem  okoliczo 
nosci, w  Kolach komunizujących zaczęły krążyć po­
głoski o mojej rzekomej współpracy z  aefenzyw ą.

Ponieważ p. Bełcikowską raptownie, bo 
po 6-citi iaiacn oc ostatniej mojej z  nią rozm ow y, w y ­
stąpiła publicznie przeciwko mnie —  oświauczam ró­
wnież publicznie, ż e  wszystkie w yw od y  p. Bełcikow- 
skiej o mojej współpracy z  aefenzyw ą są ianieonem  
nikczemnem oszczerstwem.

Sprawę tę skierowuję na odpowiednią drogę.

Rząd c pracownic projekt amnestii dla więźniów politycz.
W AR SZAW A . 9 maja. (lei. w ! ) .  Sejm o­

wa kom. prawnicza miała dziś obradować 
nad wnioskiem Z. P. P  S i klubów Ukrain-! 
skiego i Białoruskiego, w  spraw ić anmestji 
d la przestępców polityczuycn. Obecny na 
posiedzeniu wiee-m inisler sprawiedl p. Car 
oświadczył, że Min. Sprawiedl. przygotowu­
je  uslawę w  przedm iocie anmestji, k lóra 
będzie tematem obrad Rady M inistrów na

najbhższem posiedzeniu. W obee tego posta­
now iono odroczyć rozpatrywanie' tej kwestji 
do czasu załatwienia je j przez Rudę Min.

Następnie komisja przyjęta uzgodniony z rzą­
dem projekt noweli w  sprawie niedopuszczalności 
egzekucji z nieprawomocnych wyroków przeciw­
ko gminom, związkom], komunalnym i zakładom 
uznanym za publiczne i powszechnie użyteczne.

Krwawa awantura na weselu przy ul. Kleparowsklej.
W  nocy na 10. kwietnia b. r. N. Kamiński, zam.| 

p izy  ul. K leparowskicj, urządził zabawę weselną. Aby 
zabezpieczyć się p izeo  nieproszonymi gośćm i posta­
rał się o asystencję posterunkowego, gd y ż  spodzie­
wał się najazou w łam yw aczy z oałego Lwówia, jako że 
w  tym światku cieszył się mirem) i powagą

Przew iayw ania  Kamińskiego były uzasadnione , 
goyż nad ranem kilkunastu „nieproszonych gości” , 
usiłowało w yw ażyć  drzwk i wyjąć ramy w  oknie, aby 
się dostać na zabawę. v

Posteiunkowy Labuozki, w idząc to, usiłował 
p izepęozić  natrętów, jeden z nich Adolt W eiser, bę-

Panama kolejowa we Lwowie.
Ś leoztw o w tej spraw ie zachowane jest w  ści­

słej tajemnicy, to t e ż  nie m ożem y pisać o ( W y n i k a c h 1 oór 
choozeń. i

Dalsze wyniki śleoztwa prawdopodobnie w yk ry­

c.ąc w  stanie podchmielonym, rzucił się na policjanta
i usiłował Igo rozbroić. Labuateki strzelił w ów czas 
kilkakrotnie, przyczem zranił w  nogi W eisera i En- 
gla. 1

W czo ia j stanął W e iser przed wyrokującym  sę- 
ozią r. świerczyriskim , jako iskarzoi.y o gw ałt pu- 
czny. P o  przeprowadzonej rozpraw ie zapadł w yrok  
skazujący go  tylko za opilstwo, na 1 miesiąc w ię­
zienia. ' (

Prokurator zgłosił eonak odwołanie z powodu 
niskiego wymiaru kary

Org Mł. Rob T. U. R.
W e  czwartek, 17. maja b. r. o godz. 7-mej 

w iecz. w  lokalu Rynek 8. I. p. odczyt tow . Br. Ska­
lana p. ty t . : „Robotn ik  a sztuka” .

Przy końcu ud. miesiąca rozesłaliśmy niektó­
rym Towarzyszom naszyjm Deklaracie nowej Spół­
dzielni, wraz z kwitami na pobór pierwszych 
wpłat na udziały, upraszając równocześnie o po­
twierdzenie nam odbioru. Dotąd otrzymaliśitnjy je­
dynie trzy1 odpowiedzi. Ponieważ z założeniem 
Spółdzielni zwlekać dałej nie możemy, upraszam y  
powtórnie o zawiadomienie nas, czy Deklaracje 
otizymali i w  jakjej ilości, oraz o podanie, w  ja­
kiem stadjum zDiórka udziałów się znajduje.

Gdyby wysłane ilości Deklaracyj były za duże, 
upraszamy o zwrot nadwyżkowych zeszytów.

Zgromadzenie konstytuujące odbędziemy praw­
dopodobnie w  sobotę, 19-go, lub w niedzielę 
20 go bm. Ścisłą datę podamy w najbliższych 
dniach. Pożądanem byłoby, byśmy do tego czasu 
mogli ustalić ilość członków w każdej miejsco­
wości.

Zebrane kwoty należy bezzwłocznie nadsy­
łać przekazami P. K. O. na Rk. Ludowego Tow. 
Wydawniczego we Lwowie.

Dla przypomnienia powtarzamy poniżej wy­
kaz towarzyszy, którzy dotąd nie odpowiedżieli 
na nasze wezwanie:

Borysław  — tow. Wcinfeld.
Brody — tow. Dyr. Pollak. 
uh odorów  — tow. Wróbel.
D elatyn  — tow. Czyż 
D robobyicz: dyr. Jaroszewski.
Gródek Jagiełl. — tow  Krzyworączka. 
Kałusz — Konsum Robotniczy. 
K ołom yja  — tow. Święcicki.
K iosn o  — tow. P ileli.
Ł ód ź — tow. Wieliński.
Nadw órna — tow. Maćkówka.
Piotr ko w  — tow. 11 udec 
Przem yśl — tow. dr. Grosfeld 
Sambor — tow. Stompe %
Sokal — tow. Kościuk.
Stanisławów — Iow. dyr Kochański. 
Stebnik — Iow Adamczyk.
Stryj — tow  Sucharski 
Tarnopol — tow. Blicharski. 
Tustanowice — tow. Kobak 
Ustrzyki — tow. Pop iel A.
W inn i ki — tow. Hałuszka.
W orochta — tow. Szafrański.

5 lat wiezien.a za oszustwo
KRAKÓW, 9. 5. (AW ). Przez ubiegłe 2 dni 

toczyła się tu przed Trybunałem iprzysięgłycn sen­
sacyjna rozprawa przeciwko Leonowi Wachlowi 
dzierżawcy dóbr w Sieprawcu Po przeprowadzo­
nej rozprawie, na podstawie werdyktu przysię­
głych sąd uwolnił Wachla od zarzutu zbrodni 
oodpalenia, skazał go natomiast za zbrodnię o- 
szt stwa na 5 lat więzienia. • t

W  TATRACH SPADŁ ŚNIEG.
ZAKOPANE, 9. 5. (Pat). Spadł tu obfity śnieg 

zarówno w  Tatrach wysokich, jak i zachodnich 
W  dniu1 dzisieiszem nastąpiło w  Zakopanem i Ta­
trach znaczne oziębienie.

ŚNIEG U PODNÓŻA ALP.
EERN. 9. 5. (Patj. Ubiegłej nocy spadł u pod­

nóża Alp duży śnieg. Z wyżej położonych miejsco­
wości donoszą o panujących tam chłodach. Między 
innymi na Jungfiau zanotowano 18 stooni njżej 
zera. :

Podziękowanie.
Za złożone mi życzenia w  dniu 8 maja tą 

drogą z głębi serca dziękuję Towarzyszom, Zw 
„Praca", Koleżankom i Kolegom za paim(ięć, oka­
zanie mi wjele uczucia i chcąc boaaj w części 
Wam, Drodzy, się zrewanżować, składam 50 ?\ 
na wydawnictwo „Dziennik Ludowy", oraz 50 zł. 
do rąk tow. M. Smulikowskiej na wyekwipowa- 
nie najbiedniejszego dziecka na regoroczne ko­
lon je

Zakrzewski Stanisław.

Nieokiełzany temperament
powodem cierpień 1 licznych kłopotów.

Micnał Sawczyn unia 14. grudnia 1926 r jak 
to mówią zabobonni ludzie, stanął w idoczn ie lew ą 
nogą z łóżka, g a y ź  w  złym Humorze przyszedł ao 
ko le jow ego  magazynu na dworcu głównym . Tam  za­
czął on urągać p r z e rw  Pulakom, tw ierdząc, że w  
r. 1918 trzeba było z nimi zrobić „krótki proces” , 
w  koócu zai aplikował pogardliwe wyrażenie pod ich 
aciesem , nie nadające się do aruku

Lampiarz, W łacys ław  Pelczar począł „m ity g o w a ć  
Sawczyna, zw i ac,ając mu uwagę, aby się zbytnio nie 
irytował, „ g o y ż  złość piękności szkodzi". Sawczyn, 
popacil w ów czas <w furję i irizymając w dłoni szczypce 
konouktorskie, służące do przedziurawiania biletów, 
pasażerskich ugoozil nimi tak silnie Pelczara, w 
tw arz, że złamał mu kość szczękową.

Okazało się następnie, źe pow ieozem e Pelcza­
ra były słuszne T w a rz  bowiem  opuchła mu szpetnie 
oko poczerniało i przez dłuższy czas zmuszony był 
przyjm ować tylko płynne pokarmy.

W  ponurym nastroju! i ze  zw ieszoną g łow ą  stanął 
w czora j w inowajca prze., wyrokującym  sędzią L ycz- 
kowskim. Po  przeprowadzonej rozpraw ie, sędzia u- 
w zglęcn iając jako okoliczność łagodzącą zanieabane 
wychowanie oswarzonego, skazał g o  na 6 tygooń i 
więzienia, zaw ieszając wykonanie kary. Prokurator je- 
.unak wniósł odwołanie z  jx>woaii niskiego wymiaru 
ł.ary, przeto Sawczyn ponownie stanie przed sądem.

ją n ow e naaużycia, równie senzacyjne, jak aotyohezas 
ujawnione, o  czem nie omieszkamy powiadomić o - 
g ó ł .czytelników.

Na miejsęe aresztowanego W ł. Paw łow icza, zo - 
siat mianowany kierownikiem W ydziału  zasobów  lw o­
wskiej oyrekcji kole jow ej r. W eieh, który byt kiero­
wnikiem tego aziału w dyiekcji stanisławowskiej. j

Niefortunny żart przepłacił życiem.
łan Iwaszkiew icz, zam w  Hołosku W ielkiem, o - 

negcaj czyszcząc browning żartował w  ooecności Żo­
ny, iż jeuno pociągnięcie cyngla, a byłaby w dow ą. 
Nie znając sobie w idoczn ie sprawy, że w  lufie b row ­
ninga znajouje się nabój, zadem onstrował żonie jak­
by to było, W  chwili, gdy rew olw er przyłożył do 
garoła i pociągnął cyngiel, niespodzianie padi strzał 
niefortunny zaś /.artowniś

pu H trupem na miejscu.
W ypauęk ten, wywołaj! wstrząsające wrażenie 

w śróa dom owników i mieszkańców tego przedmie­
ścia.

WYGRAŁA 8.000 DOLARÓW.
POZNAN, 9. 5. (AW ). W  ostatniem ciągnie­

niu 5 proc. (pożyczki premjowej dolarowej wy­
grała 8.000 dolarów urzędnieżka Banku Krato- 
chwil i Pornaczyński w  Poznaniu.
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Proces autonomistów alzackich.!
Próby oderwania Alzacji od Francji. I |f J

W  Alzacji. w  unieście Kojmu:' odbywa się 
od kilku .dni sensacyjny proces polityczny. 
N a  ławic oskarżonych 15 przedstawicieli 
alzackiego truć hu autonomistyicznego. Sied­
miu pozostałych oskarżonych jeszcze przed 
procesem zbiegło zagranicę i znajduje ,się 
obecnie częściowo w  Nicmczejch częściowo 
w Szwajcar ji. Dwóch z oskarżonych a m ia­
now icie dr. Rieklin, przyw ódca i dusza ru­
chu a u l o n orni s lyczn ego Alzacji i Rossę, jego 
najbliższy współpracownik i pom ocnik zo­
stali podczas ostatnich w yborów  wybrani 
do parlamentu francuskiego.

Akt oskarżenia zarzuca podsądm m or­
ganizowanie spisku przeciw  bezpieczeństwu 
państwa. Oskarżenie w yw odzi m iędzy i*., 
że autonomiezlio-,separatystyczny rupii w 
Alzacji, podtrzym ywany zarówno przez ger- 
m anofilskie elemcn!\ Alzacji, jak i przez 
pomoc zewnętrzną, dążył konsekwentnie do 
oderwania ilzctcfi od F ran c j i  i utworzenie 
z n ie j państwa niezależnego, ewentualnie 
wcielonego napowrót do Niem iec. W szyscy 
podsądni — według aktu oskarżenia — u- 
tryyimywali stosunki z Nielnicami, prowadził-’ 
propagandę prasową, .tworzyli bo jów k i za-

Turka. I
Ze sfer robotników budowlanych w Turce o- I 

trzymujemy następujące zażalenie, które przez od­
nośne władze powinno być wzięte pod uwagę:

Tow. nasi Władysław Palkowicz i Paweł Gac 
od dłuższego czasu pracowali w firmie Weingar- 
ten w Turce, która wydzierżawiła firmie Griffel 
tartak oraz wyrąb lasu.

Towarzyszy wspomnianych przyjęła firma 
Weingarten ao pracy iprzy tartaku. Za p-acę swą 
nie otrzymali dotycnczas należącego się im wy­
nagrodzenia od 11 lutego do 31 marca br. Nie 
otrzymali również wypowiedzenia na czas i o- 
becnie kręcą się tu o głodzie i chłodzie, jako 
bezrobotni.

P. Inspektor pracy w Stanisławowie, zawia­
domiony o tem postępowaniu pracodawców je­
szcze dnia 31 marca br. dotychczas nie raczył się 
tą sprawą zuinieresować, wziąść robotnikow w

„R obotn ik " otrzym ał w iaaom ośe z  W o łyn ia , że nu 
tamtejszym terenie dają się zauważyć od dłuższego 
czasu niezmiernie cieStawe zjaw iska przyrody.

Pod wsią Chorlupkami, 'gminy Ołyka, zaobser­
w ow ano wzniesienie się ziem i w  kształcie nasypu, 
k tórego  stoki były tak góralce, iż śnieg stopniał. Na-

Ile jest ludzi
W edług najnowszych obliczeń

Z początkiem roku 1928 było na ca­
łym swiGcie w  ud I e obliczenia slalystyuznego 
i m iljadd 912 lUiiljonów ludzi. Statystyka 
ta nie jesi całkiem  dokładna z uwagi na io, 
że mc we wszystkich jeszcze krajach aparat 
statystyczny jest tak urządzony. ląyj m ógł 
dawać jasny obraz zaludnienia^ danej oko­
licy. Ale nawet tam, gdzie biu~a statysty­
czne funkcjonują bez zarzutu, obliczenia lu­
dności nie zawsze tsą dokładne. I tak np. 
W łochy chcą uchodzić za państwo o w ięk­
szej ilości m ieszkańców niż bjrauicja, pod­
czas gdy w  rżdezy wistośdi liczba ludności 
Francji ic-sl o pół m iljona wyższa niż we 
Włoszech.

Przyrost ludności jest w  różnych kra­
jach bardzo niejednolity Razem wynosi

-gi ażająee spoko jowi i bezpieczeństwu lo ­
jalnych obywateli Alzacji.

Głównym oskarżonym jost dr. Rieklin. 
kló,ry do w iny sie. nie przyznaje* powołu­
jąc, się na swą czfebdziesloletnią,, lo jalną 
w  obco Francji 'cMałalność polityczną w A l­
zacji. Inni oskarżeni przyznają się, źe byli 
aulonomistami. byli separatystami W  okre­
sie przedwojennym  i w o  jennym musieli, jak 
cala ludność Alzaćji, służyć lojalnie w  szere­
gach niemieckich. Gbj’oń'(“a di Rijcklina — 
wskazuje w związku z leju, iż1 jeden z człoń- 
ków  -obeTnego sądu Cąón jako o ficer pru­
ski wygłosił w  1918 r. w  Strassbmgu wier- 
nopoddańez-e przemówienie' na cześć W il­
helma. Oskarżeni oświadczają zgodnie, iz 
nie mogą wylrzeo się poczucia odrębności 
kulturalnej, religijnej i r a sowiej A łzacj i. — 
cEcIą"1 jeUnak pozostać lojalnym i obywate­
lam i F  ancji i spełnić względem  niej wszy­
stkie’ swroje obowiązki.

Proces len budzi olln'zymie zaintereso­
wanie całego świata polilyfczncgo, udział 
d ienm karzy zagr. jesL bardzo liczny

Stanisławowie milczy!
obionę i spowodować wypłatę należnego im w y­
nagrodzenia.

Natomiast Starostwo w  Turce oddało już po­
licji państw, sprawę do zatatwjenia. P. Weingar­
ten twierdzi, że robotnikom tym imfa płacić za pmcę 
Griffel, choć tow. P. i G. tego ostatniego jako 
pracodawcy nie znają. Krzywda tow. bezrobot­
nych jest podwójna, bo ani im za pracę nie za­
płacono^ ani im (pracy dotąd (1/5. br.) nie W y ­
powiedziano, jak tego ustawa wymaga.

Udajemy się przeto w  tym wypadku do ko;m;- 
petentnych \Adadz z zapytaniem, czy p. Inspektor 
pracy ma milczeć, kiedy bezrobotni, cierpiący głód, 
wołają do niego, jako do ustawowego opiekuna 
o pomoc.

Ceiem niedopuszczenia do podobnego krzyw­
dzenia robotników istnieje przecież i obowiązuje 
w państwie polskiem ustawa, którą każdy organ 
państwowy respektować powinien i musi.

cze, ziemia nagie rozpadła się, tw orząc zagłębienie, 
vi którpnj m cglijbij się pomieścić dwa domy.

W e  wsi Tuszebri (pow iat Dli brio) z  g ó r  dochodią 
odiglo*!;, jakie zazw ycza j poprzedzają wybuch wul­
kanu.

W  ostatnich ciniach na W ołyn iu  spadł deszciz 
popiom o zabarwieniu zielonkawem.

na świecie?
1 miljard 912 miljonćuf głów.
pjrzyrost ludności na całym świecie w ostat­

n ich trzech lalach 45 m ilfonów  ludzi. 
czyli TA m i;jonów  rocznie1, to znaczy, żc co- 
Irocznie1 'wzrasta ilo ść ' niieszkaftdów globu 
ziemskiego o 8 procent. 2 lego przypada 
na Europę za okres trzyletni 13 m iljonow , 
czyli, że rocznie przybywa Europ ie  4 i 
jedna trzecia m iljona ludzi. M imo tego p rzy ­
rostu.. są jeszcze kraje w  Eur ople, które 
wskutek strat wojennycjh m ają dziś niższe 
zaludnienie niż przed wojną. Należy: tu Ł o ­
twa, której ludność wyinosi o 65U.0U0 mniej 
niż w  ” . 1914, Francja  liczy o 600.000. a 
Austria o 200.000 mieszkańców mniej niż 
w  r. 1914 na tych samych obszarach. W e 
wszystkich innych kr aj ach ilość ludności 
znacznie przekroczyła liczbą, przedwojenną

Ludność Ln ropy  obliczają na 4?4 m iljonów  
2 tego przypada uą Rosję. 114.100.000, — 
N iem cy liczą 61.500.000, Anglja  wraz z Ir- 
landją 48‘6, branej a 11, W iochy 10.5. Hi- 
szpanja 30, Polska 29 m iljonów .

Eupropa w  .porównaniu z A zją  jest pod 
względem  zaludnieinia miniaturą

u> Azj i  mieszka bowiem 1,045,000.000 ludzi. 
Same Cliiny liczą 441 m iljonów, lo jesi w ię ­
cej niż w szyislkie knaje Em opy, razem  w zię­
to. N a  telrylorjacli azjatyckich pod w ładz­
twem Aniglji mieszka 350 m iljonów , w  Japo- 
fiji 61‘9. w  Indjach holenderskich 51,1 na 
azjatyckich obszarach Rosji sowieckiej 3l, 9

Tratóic lunjsoe zajmuje

Amecyka licząca 235 p n i j  mieszkańców.
W  Slanach zjedn. półn. Ambr. mieszka 119 
m iljonów7 ludzi, w  B razylji 34,6. w  Meksyku 
14,3. m iljonów.

Ludność zamieszkała w
Afryce, obliczają na 139 nuljonów pk  

z lego 53 milj. mieszka w  krajach, jaozosta- 
cjych pod okupącją brytyjską, nic" licząc 
Egiptu z 14..1 m iljonam i, 36.9 przepada na 
koionie francuskie.

Najm niejszą glęść świala
Auslralja lidzy 9,4 m il jonów  mieszkańców  
-Uwzględnić jeszcze należy ludność podbie­
gunową. obliczoną na 1,14 nnljona.

Tak więc z c y fr  łych wynika, że ogólna 
ilość m ieszkańców globu ziemskiego wynosi 
l milja.rd 91.2 m iljonów . Dziesięć lat temu 
obliczano ludność kuli ziemskiej na niespeł­
na półtora m iljarda głów. Przybytek oko­
ło 400 m iljonów  ludzi w  ciągu 10 lal jest 
zjawiskiem niepokojącem, św iadczy bow iem  
o olbrzym iej proletaryzaąji mas. które ży- 
jitci z pracy najomnej-Cioraz bardziej są po­
zbawiane warsztatów piacy.

Dolarówki na ratv.•/
Odnośnie do notatki zamieszczonej w oneg- 

dajszym numerze „Dziennika Lud." Powszechny 
Zakład Kredytowy, Spółdzielnia z ogr. por, we 
Lwowie pisze nam:

Powszechny Zakład Kredytowy we Lwowie 
jest firmą zarejestrowaną, ja[koteż, że sprzedaż 
obligacji na spłaty miesięczne jest przez Państwo 
Polskie dozwoloną.

„Co się tyczy ceny po jakiej sprzedawane 
są Dolaiówki, to jest zupełnie zrozumiałem,, 
żc firma łożąc tak wielki kapitał, jakoteż po­
nosząc ryzyko wahań kursu, musi ustana­
wiać ceny wyższe od bieżącego kursu dzien­
nego, Po wpłaceniu stosunkowo niskiego za­
datku przysługuje każdemu wyłączne prawo 
gry i wygranej na rezerwowanym numerze 
Dolarówki, każdy zaś kupujący po dokona­
niu kupna może się osobiście iprzekonać, że 
jego Dolarówka jest w rzeczywistości na jego 
nazwiko zdeponowaną a po spełnieniu wszyst­
kich warunków umową zastrzeżonych i po 
spłaceniu wszystkich rat otrzymuje oryginał 
obligacji"

Pierwsza wystana elektryczna.
Aby wykazać, co może elektryczność Zwią­

zek Elektrowni Polskich organizuje w pierwszych 
dniach czerwca r. b. w  Toruniu specjalną wy­
stawę, która przedstawi zastosowanie elektrycz­
ności w  gospodarstwie domowem, rolnictwie, prze­
myśle, dla celów reklamowych i przy oświetla­
niu witryn sklepowych

Po Toruniu wystawa onjedzie większe mia­
sta polskie.

ELEKTRYCZNOŚĆ W  KUCHNI.
Na konkurs, rozpisany przez Związek Elek­

trowni Polskich z zakresu zastosowania elektry­
czności' w  gospodarstwie domowem, rolnictwie itd. 
wpłynęło 5 prac od 4-ch autorów.

Po zapoznaniu się z niemi Sąd Konkursowy 
pod przewodnictwem prof. G. Sokolnickiego ze 
Lwowa pierwszej nagrody nie przyznał żadnej 
pracy, drugą zaś —  p. Amelji Romerowej z War­
szawy za pracę p. t. „Zastosowanie elektryczno­
ści w  kuchni".

— M—mBŁM IUMP— I W— iW W l—aWB— BWWHI

Krzywda robotnicza,
A p. inspektor p r z  ty w

Czyżby trzęsień?^ ziemi na Wołyniu?

syp ten jest aużyeh rozm iarów .
W  m iejscowości Szustaków, gminy Dziatkiew i-
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j C o w m y  z d n i a ,
Lwów dnia 10 maja

K O N F IS K A TA  „D Z IE N N IK A  LU D ." W czora jszy 
numer naszego pisma zostai skonfiskowany za a r­
tykuł, omawiający stosunki administracyjne na hu-, 
culszczyźnie.

P O D ZIĘ K O W A N IE . Kom itet zbiórki TUR. na oś­
w iatę robotniczą w  aniu 1. Maja w  Drohobyczu czuje 
Się w  obowiązku podziękować jak naiscrdeczniej 
wszystkim Tow arzyszkom  i T ow a i zyszom , za bezin- 
łe iesow ną i wuaatną pracę podczas wspomnianej 
zbiórki. Za Kom itet Zbiórki TUR : P rzew . Jaroszew­
ski, sekr. Klimek

W IZ Y T Y  N IEPRO SZO NYCH  GOŚCI. Jakiś osobnik 
w łam ał się oo biur rozdzielni fabryki tutek „A ltis  — • 
Biała ‘ nrzy ul. Szpitalnej, skąo skradł maszynę do 
pisania marki ,,Trpeao“ , wartości 120 dolarowo

Lut.wika W ierzbicka, zam. przy ul. Unji Lubel­
skiej 1 21, oomosła policji, że nieznany osobnik, po 
oderwaniu skon i a od drzw i frontowych dostał się do 
jej m.eszkania, skąo skradł garderobę i srebrne na- 
k iycie stołowe, wartości 4.000 zł.

STEEJK M A L A R Z Y  I L A K IE R N IK Ó W  W  BO RY­
S Ł A W IU  Sieamiu pracowników w tym zaw odzie  za- 
tiuanionych u dwócti przedsiębiorców w  Borysławiu 
zażącało podw yżk i swych nędznych płac o 50 proc. 
Spotka wszy się jedhak z odmowną odpow iedzią w y zy ­
ski w*!tii wczoraj w strzym ali się od pracy

BESTJALSKA ZF.M STA K S A N T Y P Y . 27- lemia 
Ernestyna Wasserman na pi. Gołuchowskich oblała kw a­
sem solnym Ignacego Fassa, parząc go  dotkliw ie na 
tw arzy. Mśriw i ksantypę aresztowała policja.

O KRAD Ł KASĘ  Z A P O M O G O W Ą  W  K R A K O ­
W IE  I D R A PN Ą Ł  DO L W O W A  Przed  kilku dniami o - 
trzym ała policja wiaaom ość, iż  niejaki Adolf W ład y ­
sław 2-ga imion Kwiatkowski, funkcjonarjusz stra­
ży  pożarnej w  Krakow ie, sprzen iew ierzył kwotę 
2.695 zł. na szkocę koleżeńskiej kasy zapom ogow ej 
straży pożarnej. Onegoaj podczas kontroli hoteli 
stw ierdzono, że  Kwiatkowski miesżka w  hotelu „ W ie ­
deńskim". W opec  tego przytrzym ano g o  i odstaw io­
no q u  aresztu. Podczas przesłucnania podał on, że  
bęoąc kasjerem właściwie- pożyczy ł sobie z  tej kasy 
około 1.800 zł. Gag zapow iedziano kontrolę rachun­
ków , Kwiatkowski nie mając gotów ni zb iegł do L w o ­
wa. Kwota, o  której sprzen iew ierzenie oskarżono gó  
jest dlatego tak wysoką, że w liczono do niej procent 
pa  czasu sprzeniew ierzenia gotów k i. Defraudanta ode­
słano wczoraj poo konwojem  do Krakowa.

ADEPCI W Y T R Y C H A  W  T A R A P A T A C H . M ar m  
Szaiui został osadzony w  areszcie pod zarzutem do­
konania kraozicży mi isżkaniowej na szkodę rnż. J. 
Tom aszew skiego, zam przy u!. Potockiego 1. 29.

Los jego podzielił Jan Pochuredki, który skradł 
w ózek  ręczny z poaw órza realności przy ul. Tkact- 
kiej 1. 9., na szkodę W ilhelm a Leibla.

Anielę Zarzyldką i Katarzynę Przyszlak, areszto­
w an o za kradzież zegarka na szkodę Bronisława Cza- 
pUna, baw iącego w  restauracji „G ro ta " przy ul. Szaj­
nochy.

Ozjasz Salomon 2- imion Lanoesberg usiłował 
skraść z torebki pugilares z  gotów ką 35 zł, na 
szkocę  przechodzącej ulicą A  humanieckiep Kieszon­
kow ca przytrzym ano i ocdano do aresztu.

M ajer Abraham 2- imion Tenenbaum na pl. Du­
cha skrauł z  w ózka ręcznego pakunek, zaw ierający 
bieliznę, wartości 75 zł. na szkodę Salomona Ple- 
Hdera, właściciela sklepu przy ul. Boimow 1. 10.

Literatura, nauka i sztuka.
SB PE BTU A R  TEATRU W IELKIEGO -

Czw arte) o 7.30 „M ałżeństw o L o li"
Piątek o 7.30 „Pom sta Jontkowa".
Sobota o 3 pop „Kościuszko pod Racław icam i". 
Sobota, o 7.30 „Ś w iętoszek ".

SE PE R TLA R  TEATRU NOW OŚCI

Czwartek, o 8. w ieez „L a a y  Chic“ .
Piątek, o  8 wiecz. „L ad y  Chio",
Sobota, o 8 w iece „Paganin i".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO i
Lzw artek , o  7.30 „Sa ianduły".
Piątek, o 7.30 , Safanduły".
Sooota o 7.30 „Szkoła żon" i „Z doorego serca"

S E PE E TU A R  K IN  IW O W S K IC E .

KOPERNIK  -  M A R Y S IE Ń K A : W łodzim ier z  Gaj- 
d a iów  „Ł o w ca  posagu".

PA ŁA C E : „C zerw on y  bies"
A P C L L C : „G iełoa miłości" z  Igo  Syttiem.
L E W : „N iew oln ica księcia Borysa".
C H IM E R A; „Szatarisna syrena".
A VE N U E : „Ostatnie dni Pom pei".
G R A Ż Y N A : „S iódm e niebo".
F A T A M O R G A N A :  „Ubóstwiania .
C AS łN O : „Ś w ia t w  płomieniach".

MIEJSKI K IN O TE A TR  W  T E A TR ZE  N O W O ŚC I;

„Jak g lob  ziemski pozow ał do filmu", „P u sz­
cza Amerykańska", „T ygodn ik  Gaumonta".

PO LSK IE  T O W A R Z Y S T W O  M U ZYCZNE
Piątek, 11. maja: W ieczó r kameralny z  dzieł 

Fr. Schuberta.

R E C ITAL  JÓZEFA ŚL IW IŃ SK IE G O  oohędzie się 
jako Poranek Muzyczny w  niedzielę 13. b. m. o 
goaz. 12-tej w  południe. •

„M ŁO D O ŚĆ  W  M AJU", ostatnia operetka Leonaj 
Falla —  ao libretta Rudolfa Schanzera i Ernesta W o y  
iischa ukaże się na scenie Teatru Nowości 16. b. ,m.

P R ZE D S T A W IE N IA  PO PU LAR N E  w  Teatrze  
W ielkim . W  piątek dnia 11. b. m. „Pom sta JontKowa" 
opera w  4-ch aktach W a llek - W a lew sk iego, zaś w  
poniedziałek 14. b. m „św ię to s zek ", komedja M oliera. 
Początek o go az . 7.30. Bilety po cenach populair 
nycfi sprzedaje członKom Zw iązków  i Stowarzysz, 
Zw iązea  Teatrów : i C hórów  Lutiowycu, ul. M ickiew icza 
26. o q  9 doi 1 i od1 5 do 7, żaś w  dniu przedstaw ię1- 
nia kasa Teatru W ielk iego.

„S Z K O L Ą  Ż O N ", arcydzieło M oliera, w  znako­
mitym przekładzie Boya, przygotow uje Teatr M ały 
w  inscenizacji i poo kierunkiem reżyserskim  Ludł- 
w ika Solskiego, znakom itego interpretatora M oliera, 
który zarazem  Kreuje, g łów ną postać Arnolfa. N ie­
zw yk łe  zainteresowanie wzbudza rów n ież jednoaktowy 
utwór dramatyczny Lucjana Rydla „ Z  dob^&go serca", 
który g ran i będzie na zakończenie w ieczoru, u  któ­
rym mistrz Solski w  roli szew ca Kulińskiego daje! 
p iaw oz iw y  majstersztyk sztuki aktorskiej. P iem jera 
oabędzie się w  sobotę, dnia 12. b. m.

W IECZÓR PIEŚNI SCHUBERTA, odbędzie się. 
w  Kas, i Kole lit.- art. w ponieoziałek, dnia 14. 
maja. Początek o gouz. 20-tej. W ykon aw cy; M arjfł 
K isielewska, sopran, Irena Danek, fortepian, i H en­
ryk Messuta, baryton

O PE RA - KONCERT. W e  w torek unia 15. maja 
o goazin ie 8-mej w ieczór zostanie wykonana w sali 
Kons, Polsk. T o w . Muzyczn. opera w  4-ch aktach G- 
V era ie 'go  „A id a " przes siły so low e uczniów prof. 
Czesława Zaremby. B liższe szczegóły pooają afisze.

Strejk w fabryce obuwia „Leonia",
Dnia 9. maja b. r wybuchł strejk w fabryce obu­

w ia „L e o n ia ' z powoau tego iż fabrykant nie chce u- 
znać m ężów  zaufania i organizacji zaw odow ej, ja- 
kotez z  powoau tego, że robotnikom nie wupłaca się 
regularnie zarobków .

Komunikaty
BACZNOŚĆ S Z E W C Y ! Omijać fabrykę obuwia 

„L eon ia " Bernsteina 18. z  powodu strejku w  tejże 
fabryce. Zarząd Z w . Z aw odow ego

W A L N E  ZG RO M AD ZENIE  T O W . H ISTO RYCZN . 
oabędzie się w  piątek, 11. b. m. o godz. 6. popob 
W Seminarium Historji Polski U. J. K. ul. .M ickiew i­
cza 5a, III p.

W  razie braku przepisanego kompletu, walne 
zebranię oabędzie się łego  sam ego dnia o qod'z. 6.30.

O RG ANIZACYJNE ZEBRAN IE  „O G N IS K A " Zw . 
Nauczycieli Przeoszkoli, odbedzie się w  niedzielę, 13. 
maia b r. o  goaz. 11 —tej rano, z  następującym ,>o- 
rząakiem dziennym.

1) Zagajenie.
2' O szkołach szwajcarskich — refe ia t p. Gli­

sto w iczowhej.
3 ) Poastawy organizacyjne Zw iązku Przedszko­

li —  w ygłosi p.. Pachorek.
4) W ybór przew odniczącego Z w ią2K U .

S p t a t s j y

SEKRETARJAT P. P. S. uprasza o- bezzw łoczny 
zw ro t opasek milicjantów partyjnych tych wszystkich, 
którzy je jeszcze nie Oddali. Opaski te zwracać należy 
na ręce sekr. tow . W yszyńskiej, w  biurze przy ul. 
Sykstuskiej 1. 21, II. p.

Sprawca bes?!alsHiepc mordu przy uL 
Piekarskie] przed sądem doraźnym.

P ize o  paru tygodniami w  ul. Piekarskiej podpor. 
Antoni Załęski, zam oruował szablą swą rzekom o na- 
rzeczną J. Iżowską, oraz poranił awóch policjantów. 
Pow oaem  zbrodni była zaw iedziona miłość.

Dziś stanie Załęski przed sadem doraźnym w  
gmachu sąau w ojskow ego przy ul. Zamarstynawskiej.

Przeb ieg procesu poaamg w  najbliższym  nume­
rze dziennika

Topielec w stawie Kisielki.
Był io 60-letai mężczyzna nieznanego 

nazwiska.
W czo ia j przedpołudniem zarząd fabryki „LaoKon" 

p izy  ul. Rąpielnej powiaaom ił policję, że w  stawie 
Kiselki znajdują się zw łok i jakiegoś topielca.

Niebawem na miejsce przybyli podkom. Kunce­
w icz i Konarski, urz M iejskiego Komisarjatu p, Tru - 
tino, oraz lekarz miejski dr. L itw inow icz. S tw ierdzo­
no w ów czas, że zw łok i leżały przez parę uni w  w o ­
dzie. Nązwiska denata nie zdołano jednak ust)fl!ić, 
g a y ż  przy zwłokach nie znaleziono żadnych aoku- 
mentów. Denat liczył około 60 lat, ubrany był w  
kurtkę i kaszkiet ciemnego koloru, w  czarną mary­
narkę i kamizelkę, spoanie zaś miały białe paski.

Zw łok i sforografowano, oraz zajęto odciski dak- 
tyloskopijne z  palców  rąk, poczem oostaw iono je do 
Instytutu meaycyny sądowej.

Soliter sądowy.
W  r. 1924 niejaki Lazar Laszozow er b. w łaś­

ciciel sklepu korzennego przy ul. Kazim ierzowskiej 
w  jjodstępmy sposób podjął trzy w agony tow arów  
kolonjalnyich, wartości około 8.00C dolarów , wystanych 
za zaliczką przez warszawską firmę „F o rzek f i Gołaf- 
stein poa iego adresem Ś ledztw o sądow e w  tej 
spraw ie trw a już przez cztery jata, przyczem  5 razy 
były ruzprawy odraczane.

W czo ia j ponownie zasiaoł Lasz.czower przed w y ­
rokującym trybunałem. Dziś oalszu ciąg rozpraw y

Hallo - Hallo
przyczyną niepokoją i straty znaczniej­

szej gotówki.
Hallo —  tu m ów i teiefon nr. 2893 niech pan 

zaw oła  patną Feiyę Hochberg oo telefonu.
Restaurator N. Rothberg, otrzym awszy to zlece­

nie od nieznanego intruza oburzył się i od rzek ł: —
Nie wywracaj mi pan głowję; i t. a.

Ja zapłacę panu posłańca, bo to ważna sprawa.
Argument ten przekonał restauratora i w krót­

ce potem stała przed telefonem nadobna córa p. Hoch-
bergow ej, Lola H.

T o  ja, tw ó j brat Josel —  m ówił telefon
—  Bonaj ciebie, jak ja się przestraslzgta, czy

ty chory lub umari, że m ów isz aż przez telefon?
Żyję, jak w iaz isz  — odparł rzekomy Josel —

lecz jjow ieoz mamie, aby daia 320 zł. memu spólniko-
wi Zimermanowi, któremu jestem winien tę kwotę.

N iebawem mama Hochbergowa w yłoży ła  na stół 
320 zł. przea Zimermanem, który się zgłosił po od­
biór pienięazy.

—• Tu jest tytko 315 zł. —  oarzekł gósć prze­
liczy ws zy banknot y

—  Booaj ja zdrow a była, że jest 320 zł. —  o i- 
izek ła Hocbbergowa. Ostatecznie Lola H. przekonam 
gościa, że się pomylił, poczem rzekomy Zimerman 
pożegna) się i ooszedł.

Josei H. ma sklep w  minej stronie miasiai i *iłe ozę- 
sto zagląoa do rodziców . Gdy w kilka dni później 
przyszedł Jo domu. czyniono mu w ym ów ki, że  zanie­
p o k o i wszystkich, u żyw a ją c  matkę do teiefonu.

—  Jaki telefon, co za pieniądze, ja o iniczem. me 
w iem ?

Stolo się w ów czas jasnem, że Hochbergowk jra- 
ali ofiarą oszustów. Powiadom iona o tern policja are­
sztowała M ozesa Paaem achta i jego przyjaciela Sa­
lomona Ochsenhoma f>oo zarzutem ooitonania tego 
„kaw a łu ".

W czora j stanęli oni przed wyrokującym  sędzią 
r. Szulisławskim. Rozpraw a została jednak odroczo­
ną celem jrowołania nowych św iadków,

I ~ t i3 i—
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UNIEW AŻNIAM  skradzioną legitymację służbową i a na­
zwisko . Fedyczka Jan, wydaną przez P. A. S. F. we 

Lwowie.

UNIEWAŻNIAM skradzioną książkę wojskową na nazwisko 
Kuziw Jan ur. w  r. 1887, wydaną przez P. K, U. Gró 

dek Jagielloński.

Roisr?Brailfliiy - Plftj
we wielkim Wyborze po cenach gotówkowych po­
leca na najdogodniejszych spłatach -- Znana firma

Ł w ó w >^  l v U r l i X X  Kazimierzowska 13.
Na składzie Skrzypce, Mandoliny, Gitary, Harmo- 

nje ręczne po cenach konkurencyjnych.

B a c z n o ś ć  I
wpłatgGo&podarslwo 38 mórg, rena 18.000 

12.000 zł., powiat' Września.
Gospodarstwo 22 morgi, cena 8.000 —  wfpraty 

powiat Szamotuły.
15 mórg, cena 15.000 — wpłatg 
powiat: Poznań.

28 morg, cena 17,000 —  wpłaty 
powiat • Wągrowiec.

55 mórg, cena 40.000 —  wpłatg 
powiat: Szamotuły.

5.000 zł., 
Gospodarstwo

10.000 zł., 
Gospooarstwo

12.000 zł. 
Gospodarstwo

30.000 zł.,
Gospodarstwo 91 morgow od Niemca, cena 50.000 

zł. za gotówkę, powiat: Poznań. 
Gospodarstwu 17 mórg, oyrodnictwo, cena 18.000 

wpłaty 10.000 zł., rprzy Poznani.
80 morg, cena 60.000 —  wpłaty 
nowiat: Poznań.

7 mórg i wiatrak holenderski, ce- 
-  wpłaty 7.000 zł.

63 morg., cena 25.000 —  wpłaty 
powiat: Września.

140 mory, cena 90.000 —  wpłaty 
powiat- Czarnków.

Gospodarstwo
40.000 zł., 

Gospodarstwo
na 10.000 

Gospodarstwo
16.000 zł.,

Gospodarstwo
50.000 zł..

Gospodarstwo 164 morgi, cena 90.000 —  wpłaty
60.000 zł., powiat: Leszno.

Majątek 913 mórg, cena 500.000 —  wpłaty
300.000 zł., powiat Szamotuły.

Majątek 273 morgi, cena 100.000 —  wpłaty
50.000 zł., powiat Mogilno.

Majątek 475 mórg, cena 200.000 —- wpłaty
100.000 zh, powiat Gniezno
Wszystkie podane majątki są z żywym i Mar­

twym inwentarzem, z budijnicąmj, obsiewom od 
zaraz na sprzedaż, w razie kupna zaciągamy po­
życzki i regulujemy hipoteki, że każdy kupujący 
może przy mniejszej wpłacie kupić, opirocz po- 
danycn majątków posiadam 300— 400 jmjniejszych 
i większych majątków oraz kamienice na sprze­
daż. Bliższe wiadomości udzieli

SOWUiSKI, Poznań
Sew. ftlielżyńsklego 25.

Telefon 22— 63, prywatne mieszkanie 62— 09.

Już wyszła z druku książka
Z. Zygmuntowicza

p. t,

S t a n i s ł a w  
; K r ó l -K a s z u b s k i

oficer I. Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez Moskali d. 7 lutego 

1915 r. w  Pilznie.

Cena 1*20 sl

DO NABYCIA
w KSILGARNI  LUDOWEJ

U l! SZAJNOCHY 2.

O a c z n o ś c  I
Majątek 340 mórg prywatne, ziemia pszenno- 

dienowana, 20 móig, łąk, 3 kośnych, 10 lasu, 
w  wielkiej wsi dom 7 pokoi i kuchnia, na wyso­
kich suterenach piwnice, osobny dom dla 3 robot­
ników, wszystkie budynki murowane oprócz sto­
doły, wielki ogród owocowy, z wszelkim obsie­
wem zimowymi i iatowym, żywym i martwym 
inwentarzem od zaraz na sprzedaż cena 150.000 
złotych, wpłaty 75.000 zł. reszta na dłuższe lata 
podług ugody, majątek jest bardzo ładny, od mia­
sta powiatowego 8 km., od kolei 2 km. i zaraz 
do objęcia, od Poznania 40 km. Bliższych wiado­
mości udzieli

SOWltiSKI, Poznań
Sew , Kllelżyńsklego 25.

Telefon 22— 63, prywatne mieszkanie 62— 09,

Już w y s z ła  z  druku broszurka
RO M ANA DĄBROW SKIEGO

SACCO i VANZETTI
80 gr. Cena 80 gr,
D o nabycia w  Księgarni Ludowej 

Lwów, Szajnochy 2.

C H O R Z Y  N A  P Ł U C A !
Tysiące Już wyleczonych.

Zażądajcie natychmiast książki, omawiającej mojs, 
N o  w  ą s z t u k ą  o d ż y w i  a ‘n i a

która już wielu uratowała. Może być stosowaną przy 
zwykłym  trybie życia i przyczynia się do szybkiego 
zwalczania choroby, nocne poty i kaszel znikają, waga 
ciała .większa się i stopniowy proces wapnien.a ulecza 
chorobę. P o w a g i  na polu wiedzy lekarskiej potwier­
dzają skuteczność mojej metody i chętnie ją  stosują. Im 
w ;eśniej rozpoczyna się stosowanie mojego sposobu 
odżywianta tem wyniki są lepsze. Zupełnie darm o  
otrzymacie moją książkę, w  której zawarte są wiado 
u ości naukowe, ponieważ mój nakładca wysyła gratis 
tyłka 10.000 egzem plarzy przeto napiszcie natych­
miast, abyście się stali również bzczęśliw ymi odbiorcaui i

GEORG F U L G N E R ,  Berlin Neukolin
Rlngbahnstrassfe 24 Oddział 659.

Wspaniałą powieść 

E P l t b f l  Z O I i I

I L
POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

I iw t itD , S z a jn o c h y  Z

Inserujde 

r DZIENNIKU 
LUDOWYM

Powiatowa Kasa Chorych w Kolomyji.
L. dz. 628/28. Kołomyja, dnia 8. maja 1928.

K O N K U R S
n a  p o s a d ę  k i e r o w n i k a  b i u r a

Powiatowej Kasy Chorych w Kolomyji. 
Wymag&ne kwalifikacje:

1) eonajmniej średnie wykształcenie,
2) 3-letnia praktyka w Kasach Chorych, lub 1-no roczna na 

stanowisku kierowniczem którejkolwiek z Instytucji społecznych, 
działających na podstawie ustaw Państwa polskiego.

3) poważne referencje.
4) życiorys.
Podania należy wnosić w terminie do 25. maja b. r.
Płaca V III .  lub Y I I .  stopnia funkc. panst. zależnie od kwa­

lifikacji.
Komisarz rządowy:

Justyn Dworski.

*  j »  f  . *
I G f l f l C Y  D H S Z Y f ł S K I

P A M I Ę T N I K I
1 . i  2 . T O ] y t  —  C E f l n  1 6  Z ł .

D O  f l A B Y C I f l

w  K S I Ę G A M I  L U D O W E J
l w ó w .  s z f l j f l o c H Y  2 .
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